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B ard zo  m i się  p o a o b a ły  sło w a  p. m ursza ł- 
Sm igłego R y d za  o u trzy m an iu  że lazn ą  rę k ą  
ład u , sp o k o ju  i bezp ieczeństw a. R ozum ie  się, 
że k ażd y  będzie  k o m en to w a ł te  sło w a  in a 
cze j t j .  w edle  w ła sn e j p o trzeb y , ja  zaś  bez  
d o c ie k ań  i ta łm u d y cz n y ch  k o m en ta rz y  pow ia 
d a m : te  sło w a  są  w ażn ie jsze , b a rd z ie j  c e lo 
w e, w ięce j p o trze b n e  n iż  w sze lk ie  ta k  n ie fo r
tu n n e  i —  w edle  n aszego  p rz e k o n a n ia  —  ta k  
n ieu d o ln ie  ro b io n e  k o n so lid ac je .

N a p o d staw ie  d łu g o le tn ieg o  p rzy zw y cza je 
n ia  do  k ry ty k o w a n ia  —  n ie  sam y m i in fo r 
m ac jam i żyje , p o w in ien  żyć d z ie n n ik a rz  p o j
m u ją c y  su m ien n ie  Swe z a d a n ie  —  w szyst 
k ich  p o c iąg n ięć  i słów  k o lid u ją cy c h  z dem o 
k ia ty c z n y m  św ia to p o g ląd em  w ych o d zę  i te 
ra z  z za ło żen ia , żc tak ż e  w sp o łeczeństw ie  
d e m o k ra ty c z n y m  k o n ieczn e  są  lad , p o rz ąd e k  
1 b ezp ieczeństw o , choćby  p rzy  z as to so w an iu  
pew nego  p rz y m u su , a le  p o d  w a ru n k iem , je .  
że li będ zie  się  teg o  w y m ag ało  w ró w n y m  
s to p n iu  od  w szy s tk ich  bez w zględu  n a  s ta n , 
z aw ód , zas łu g i itd . Są ro zm a iteg o  ty p u  i r ó 
żn ego  k a lib ru  w arch o ły , k tó ry m  pow yższe 
trzy  —  k w a lita ty w n ie  w yliczone  im p o n a c ra -  
b ilia  są  p rz esz k o d ą  w o siąg n ięc iu  p o s ta w io 
n ych  so b ie  zam ierzeń .

T e  i w iele  in n y ch  uw ag  n a su w a ją  sie  j a 
k o  re fle k s ja  po  n icu z le ln y ch  w y p a d aa e ń  n a  
B ło n iach  i w O le an d ra ch  k ra k o w sk ich , k tó 
re  n ic  sp e łn iły  w iele n ad zie i, a le  d a ły  p rz e 
cież  coś k o n k re tn e g o  choćby ty lk o  w fo rm ie  
cy to w an eg o  z d a n ia  p . m a rsz a łk a  —  n ic  sp e ł
n iły  się  n a d z ie je  jed n y c h  a obaw y  d ru g ich .. 
N ie  n a jeżę  uo  ty ch , k tó rzy  b aw ią  się  w p ro 
ro k o w a n ie  i d la teg o  p rz ed  z jazd em  n ic  p i 
sa łem  n a  tem a t, co  będzie, n a to m ia s t p o  z je .  
zdzie, z n a ją c  jego  w y n ik i, m o żn a  bez n a r a 
ż en ia  sie  n a  śm ieszn o ść  —  ta k  je s t:  sm iesz  
ność! —  pow iedzieć , ja k  o cen iać  ten  w ynik .

O tóż s łow a są  slin e , czy i w y k o n an ie  ij. 
o b ró c en ie  ien  w czyn będ zie  ta k sa n io  s iln e?  
P y ta n ie  to  je s t  u zasad n io n e  p rz y n a jm n ie j w  
o d n ie s ie n iu  do  jed n eg o  czy n n ik a , g ra jąceg o  
w n a sz e j po lity ce , a czk o lw iek  za  k u lisam i, 
w ie lk ą  ro lę . P rz y p a d ek  czy n ie : ró w n o cze 
śn ie  ze z jazd em  leg io n istó w  czy tam  w je 
d n y m  z p ism  n ied u ży  a r ty k u lik  pod  tytu- I
łem  „O p o zy ey jn a  g ru p a  ,>Iawka“, z  k tó reg o  
z a c y tu ję  jed e n  u stęp :

„ In n ą , dość  n ie sp o k o jn ą  g ru p ę  p o lity czn ą  
tw o rz ą  zw olenn icy  p ik . S iaw k a . J e j  k ry ty c z 
n y  s to su n e k  d o  o b ecnego  s ta n u  rzeczy  w P o l 
sec- w y s tę p u je  w y ra źn ie  p rz y  k a ż d e j sp o so b 
n ośc i i n a d a je  je j  c h a ra k te r  s iln ie  o p o zy cy j
ny. G ru p a  ta  je s t  zd an ia , że a u to ry te t  w ła 
dzy i rz ą d u  w P o lsce , lo g ik a  i stan o w czo ść  
d z ia ła n ia , celow ość w ysiłków  z b io ro w y eh  itd . 
z n a jd u ją  się  w s ta n ie  upadku"".

T o  je s t n ie ty lk o  ey ia l, a lt fa k t:  g ru p a  p. 
S ław k a  je s t je d y n ą  o p o zy cy jn ą  w  se jm ie , 
k tó ra  to  o p o zy c ja  n ie  u ja w n ia  się  w p ra w 
dz ie  w g lo so w an iu  p izee iw , a le  w  z ak o n sp i
ro w a n e j d z ia ła ln o śc i, k tó ra  s tw a rz a  to , eo 
m ów i ty tu i tego  a r ty k u łu : t ru d n o  znnlcść  
w spó lny  język  i ta k  b a rd zo  n ie  u d a je  się  
w spó lne  c iąg n ien ie  łań c u ch a , m a jąecg o  dźw l 
g n ąć  P o lsk ę  w yżej-

A ten  w sp ó ln y  języ k  i to  w sp ó ln e  c iąg n ie 
n ie  są  p rzec ież  —  m o im  sk ro m n y m  zd an iem  
—  p o staw o w y m i za ło żen iam i i k o n so lid ac ji 
i tego  w szystk iego , co je s t d ążen iem  i p r a 
g n ien iem  i p. p re z y d e n ta  K zplite j i N aczel 
nego W odza , n ie je d n o k ro tn ie  w y rażo n y m i ja  
ku  kon ieczn y m i w a ru n k a m i p o p raw y  czy na  
praw  y

Nie ty lk o  w Po lsce  z d a rz a  się, że b. p re 
m ie r u p ra w ia  f ro n d ę  w obee sw yeh  n a s tę p 
ców  —  n a tu ra  lu d zk a  je s t  n ie je d n o k ro tn ie  
s iln ie jsz ą  od  w ym ogów  p o lity czn y ch . W o ln o  
też  —  zaw sze w o lno  —  k ażd em u  o b y w a te lo 
wi m ieć  w iasn e  z d an ie  o  rząd z ie  i rz ą d z e 
n iu , by leby  to  z d an ie  w y raża ło  się  w sio  
w ach  i czy n ach  m ieszczących  się  w ra m a c h  
d o zw o lo n ej k ry ty k i —  in n a  je d n a k  rzevz, 
jeże li ta  o d m ien n o ść  s ta je  się  —  ia k  tw ie r 
d zą  —  p rzeszk o d ą  w o siąg n ięc iu  w ysokiego 
celu  u ję teg o  w g ó rn e  a  lu k  p ro za iczn e  słow a: 
dźw ig n ąć  P o lsk ę  w zw yż.

N ie za lecam  an i n ie  p o c h w a la m  re p re s ji 
w obec w y n ik a jąceg o  z su m ien ia  i z a s ta n o 
w ien ia  p rzec iw n eg o  z a a n in . B yłoby  n a tu r a l 
n ie  b łędem  —  n a jg o rsz a  rzecz  w  p o lity ce  —  
w szy stk o  w ziąć  p o d  jed e n  s try c h u le c , gdyż 
p rę d k o  s ta lib y śm y  się  b agnem , n ie  m a  m o 
wy o za s to so w an iu  s iln e j ręk i w obec p rz e 
k o n a n ia  o  k o n ieczn o śc i in n y cb  m eio d  d la  
u szczęśliw ien ia  P o lsk i —  to  b y ło b y  n a jg o r 
szym  śro d k iem  i w d o d a tk u  n ieo s iąg a jąey m  
eelu . N ic re p re s je , n ie  gw ał‘*enie su m ień , a  
d z ia łan ie  „ n a  lepiej"4, żeby te j  k ry ty ce , te 
m u  p a r ty k u la ry z m o w i id eo w em u  p o d k o p ać  
g ru n t p o d  n o g am i, o d e b rać  m u  a.-gnm cnty  
lepszym i a rg u m en tam i, k ry ty ce  p rz ec iw sta 
w ić  p o zy ty w n e  d z ia ia n i t.

J e s t  rzeczą  o b o ję tn ą , z re sz tą  stęp ie liśm y  
ju ż  n a  ty m  p u n k c ie , ezy będ zie  to  ro b ił  ten  
czy in n y  rz ąd . Celem  p o lity k i n ie  m ogą być 
osoby , lecz sy s tem  —  a czy is tn ie je  pew 
ność, że ten , a o  k tó reg o  dąży  w sp o m n ia n a  
g ru p a , będ zie  lepszy ? K ażdy  la ik  w ie, że p o 
lity k ę  ro b ią  lu dzie , fa k te m  zaś je s t, że ci lu 
dzie , k tó rzy  u w a ż a ją  się za  w y b ra n y ch  i je 
d y n ie  p o w o ian y cn , n ie ra z  ju ż  u  n a s  ro b ili 
p o lity k ę  i n ie z a a ii  eg zam in u  ze  sto p n iem  
b o d a j d o sta teczn y m . P o z a  ty m  n ik t  n ie  jest 
—  z d em o k ra ty czn eg o  p u n k tu  w id zen ia  — 
an i u ro d zo n y m , a n i p re ily s ty n o w a ay m  d« 
p rz y w ile ju  rz ąd z en ia  in n y m i, a  jeże li mimu 
to  m a  się  ta k ie  p re te n s je  i w d o d a tk u  re a 
liz u je  się  je  z u k ry c ia  —  ta k ie  d z ia łan ie  
m o żn a  w edle  cy tow anego  a r ty k u łu , nazw ać  
m afijn y m .______________ L EO N  FELDM A N

Sąd O kręgow y w  K rak o w ie  
W y d z ia ł IV. k a rn y  
D nia  3 s ie rp n ia  1937 r.
Sygn. IV. l 'r .  154/37.

Sąd O kręgow y w y dział IV. w  K rakow ie  
n a  p o sied zen iu  n ie ja w n y m  w d n iu  d z is ie j
szym , po  w y s łu ch an iu  w n io sk u  P ro k u ra to ra  
Sądu O kręgow ego w  K rak o w ie , w y d a ł n a 
stę p u ją ce

p o stan o w ien ie :
I. Z a tw ie rd za  się po  m y śli §§ 489 493 

au str . p roc . k a rn . z a rz ą d z o n ą  p rzez  S ta ro 
stw o g ro d zk ie  w K rak o w ie  d n ia  29. 7. 1937 r 
a  w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  g ro d zk ie  w K ra 
kow ie  d n ia  29. 7. 1937 k o n fisk a tę  cza so p is
m a  „ K u rie r  P o ra n n y 11 Nr. 23 z 29. 7. 1937 r. 
z p o w o d u  treśc i a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  
s tro n ie  2. p. t. „T c h ó rzo s tw o -' w  całości, 
a lb o w iem  tre ść  tegoż a r ty k u łu  zaw ie ra  zna- 
m in a  w y s tę p k u  z a r t. 159 § 1 k. k.

II. Z ak a zu je  się  d a lszego  ro sz e rz a n ia  sk o n 
f isk o w an e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu , a  z a 
k az  ten  m a być  og łoszony  w  p rz ep isa n e j fo r 
m ie  w n a jb liż szy m  n u m erze  czaso p ism a  ,,Ku_ 
r ie r  P o ra n n y "  i w  d z ien n ik u  u rzędow ym

P ro to k o la n t:  ap l. W . C zosnek. —  P rz e w o d 
niczący ; W icep rezes S ądu  O kręgow ego  wz. 
K o rsk i. —  Za zgodność ; p o d p is  n ieczy te lny .

Sytuacja na DMekim
W s c h o d z i e

. T o L ió .  PAT. —  Z wszystkich miast 
w dolinie rzeki Yang-Tsc, a przede 
wszystkim z W uczang, H ankau , Czan 
gsza, K iukiang i Czenkiang ew akuo
w ano obywateli japońskich. S ta tk iJ  
przewożące ew akuow anych były e- 
skortow ane przez japońskie  m on ito 
ry. Uchodźcy ci zostali skoncentrow a 
ni w Szanghaju  i w królce będą w y
słani do Japonii.

Władze chińskie zoslały zaskoczo
ne ew akuacją obywateli jajiońskich 
w dolinie Yuangtse i według agencji 
Domei widzą w tym  fakcie po tw ier
dzenie powagi sytuacji.

Przedstawiciel japońskiego m in i
sterstw a spraw  zagranicznych oświad 
czył jednak, iż rząd japoński postano 
wił ew akuow ać swych obywateli z 
doiiny Yuangtse, p ragnąc un iknąć  dal 
szego zaostrzenia sytuacji. N a jm nie j
sze wydarzenie  m ogłoby spowodować 
pow ażne incydenty. Zresztą J a p o ń 

czycy, k tórzy  mieszkali w  m iastach 
położonych nad  rzeką Yuangtse, oba
wiali -się, że może ich spotkać los j a 
pońskich obywateli ,w Tunczau, wy 
m ordow anych  przez wojsko i policję 
chińską.

Obywateli japońskich  ew akuow a
no również z k an tonu  z Swatau i in 
nych m iast Chin południowych.

Szanghajski korespondent „Yomiu 
ri S l, im bun“ donosi o wzmożonej a- 
gitacji p rzeciw japońskiej i bojkocie 
gospodarczym  stosow anym  do wszy
stkich Japończyków, m ieszkających 
w Chinach. Kupcy chińscy odm awia - 
ją  sprzedaży ryżu, soli i inych a r ly k u  
łów pierwszej potrzeby. Chińczycy za 
t ru d n u n i  przez Japończyków , zosta
li zmuszeni do opuszczenia swych sta 
nowisk. Pow stała  konieczność zorga
n izow ania im portu  ryżu z Nagasaki 
dla obywateli japońskich  Szanghaju.

... i w Hiszpanii
Madryt. PAT. —  K um um kat rządo

wy donosi, iż na  froncie północnym  
poza s trze lan iną panu je  względny

spokój. Na południe od Tago i na  od 
c inku Teruel lekkie starcia, Na f ro n 
cie m adryck im  zupełny  spokój.

Dwie Katastrofy komunikacyjne 
w Czechosłowacji

Praga. PAT. —  Na drodze Kbeli—  
P raga  przewrócił się sam ochód cię
żarowy, wypełniony żołnierzami, z 
k tó rych  8-miu odniosło ciężkie rany. 
4-ech z pośród ran n y ch  zm arło  w s /p i 
talu.

Praga. PAT. —  Pociąg pasażerski, 
podążający  z B rno  do stacji Ncmec- 
ky Brod, wykoleił się. Dwóch pasaże
rów  zostało zabitych, a 5-ciu jest lek
ko rannych.

Akademik defraudant skazany
na półtora roku  więzienia

W ładze rew izyjne u jaw niły  w utiie 
głym roku  nadużycia na terenie B ra
tniej Pom ocy  WSII.

Spraw cą nadużyć n a  sumę przeszło 
2.000 zł okazał się prezes Br. Pom. tej 
uczelni Gądziewicz Zbigniew.

Pociągnięty  do odpowiedzialności,

s taną ł w dnm  dzisiejszym przed są
dem  k a rn y m  w Krakowie, k tóry  sk a 
zał go na półtora  roku  więzienia, za
w ieszając m u odbycie ka ry  na 4 la
ta jedynie w tym wypadku, gdy w tym  
czasie zwróci zdefraudow aną sumę.

Śmierć wśród szalu radości
Lwów. ATE. —  Ze Stanisławowa 

donoszą: W ydarzy ł się tu ta j  n iezw y
kły wypadek zatrucia  b ieluniem  (o- 
woc podobny do kasztana). M ianowi
cie 9-letnia córeczka gospodarza My- 
chajłyszyna znalazła n a  polu  owoc 
b ielunia i z jadła tę t ru jącą  roślinę. W

pew nej chwili dziewczynkę opanow ał 
szał wesołości co jest norm alnym  oh 
jawem  tej s trasznej choroby Upadła 
ona na  ziemię i zaczęła tarzać się 
przed domem, śmiejąc się bez p rz e r 
wy. Zanim przybył wezwany lekarz, 
dziewczynka zmarła.

Nieprawna decyzja władz kościelnyd
Białogród. PAT. —  Agencja Avala dziedziną p raw odaw stw a kościelne;

ogłosiła kom unikat, w k tó rym  w zwią oświadczają, iż decyzja w ładz kości
zku  z decyzją synodu kościoła pra- nych jest całkowicie n iezgodna z p
wosławnego, wym ierzonym  przeciw- wem i sprzeciwia się nie tylko ko
ko  członkom  rządu, oświadcza, co na s t j t  icji jugosłowiańskiej, ale równi
stępuje: w kołach prawniczych, w kanonom  kościoła prawosławnego,
szczególności dobrze obeznanych z
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Z  t f n f g
Zadużo tych 
nieprawości!

BIURO 518/37
BUCHALTERYJNO REWIZYJNE

I. GRUNBAUM
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a

Z ak ład a  k sięg i —  sp o rz ą d z a  b ila n se , ro z  
liczen ia  —  n a d zó r, p o ra d y  b u c h a lte ry jn e  
i p rz y jm u je  ró w n ież  p ra c e  n a  p ro w in c ji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH POR U)

Dwie fteczfcf fu ru ttrh u ;

Daleki Wschód i W łoch
To, co obecnie dziej'e się w północ

nych Chinach, nie da  się ściśle o k re 
ślić: Jest to albo: ni woj‘na, ni pokój, 
albo: cisza przed burzą. Na razie J a 
pończycy, osiągnąwszy swój cel: za
jęcie dwóch prowincji z Pekinem , cze 
k a ją  na  decyzję N ankinu. Tu  naczel
ny wódz a w rzeczywistości dyk ta to r  
Czang Kai Szek ogranicza się do w y
daw an ia  rozlicznych p roklam acyj,  w 
k tórych  wzywa do w alki z najeźdźcą 
do ostatniej kropli k iw i  —  cudzej. —  
Rozpęd jego z przed tygodnia został 
zaham ow any  s traszakiem  -— k o m u 
nizmu, k tó ry  Czangowi jest tak  samo 
nienaw istny, jak  np. Hitlerowi.

Co ma wspólnego kom unizm  z n a 
jazdem  japońsk im ? Ma i to bardzo 
dużo. J ak  wiadomo, nie całe Chiny u 
zna ją  władzę N ank inu  —  istnieje też 
osobny rząd z siedzibą w Kantonie, 
rząd  o n iew ątpliw ych odc.eniach k o 
m unistycznych  i zaprzyjaźniony z Ro 
sją. Ten rząd  kan tońsk i ofiarował Nan 
kinowi swą pom oc w walce z najeź-

Q
s irg a w lr i

dźcą — doskonała  okazja  do p rzed 
stawienia Czangowi. grożącego m u 
niebezpieczeństwa. W  dodatku  s tano
wisko Rosji jest zagadkowe, jej dy 
p lom acja n ab ra ła  wody w usta  i nic 
nie mówi o swym za in teresow aniu  
czy niezainteresow aniu  traged ią  roz
gryw ającą  się kosztem Chin. Czy to 
jest obaw a czy „wyższa dyplomacja,, 
—  kto  zbada ta jem nice  K rem lu czy 
generała  Bluchera.

Dla Europy, poza specjalnie za in te
resow anym i państw am i, wydarzenia  
na  Dalekim W schodzie są d rugorzęd
ne wobec własnych jej sp raw  W śród  
tych góruje  obecnie p ró b a  zbliżenia 
się angielsko - włoskiego. Dwie rzeczy 
należy sobie uśw iadom ić p rzy  ocenie 
tych wydarzeń: 1) Mussolini jest w
swym k ra ju  dyktatorem , a d y k ta tu ry  
po tra f ią  dużo z w yjątk iem  jednej rze
czy, p row adzen ia  wojny; 2) Anglia 
nie u k ry w a  swych listów i rozmów z 
W łocham i przed F ran c ją  —  przeciw  
nie, p rasa  angielska inform uje, że je-

O O C Z F H / IL #  SIĘ
„K urier W arszaw sk i"  i „Polonia"  

od lat wysługiwały się bez interesow 
nie endecji. P ierwszy dziennik  u cho
dził powszechnie za endekujący, a r ty 
kuły  jego naczelnego publicysty B. 
K. popiera ły  endeckie poczynania. —  
Drugi dziennik, z przynależności p a r  
tyjnej, chadecki, nie zapom niał w ido
cznie błogich czasów „h jeny"  i szedł 
endecji na  rękę —  kto może przew i
dzieć, czy znów nie będą wspólnie 
rządzić.

Nagle ta przyjaźń załam ała się. „Po 
lonia" zarzuciła, całk iem  zresztą słu
sznie „W arsz. Dzień. Nar.", ze c ią
gle posługuje się s traszakiem  „żydo
ko m u n y "  czy „m asonów " bez sensu 
i związku. A rtykuł ten p rzedrukow ał 
„K urier  W asrzaw sk i"  —  oba pism a 
otrzym ały  zgryźliwą odpowiedź, po 
rów nu jącą  ich redak to rów  z zakrystia  
ninem , k tó ry  może b>ć porządnym

człowiekiem, ale nie należy z nim  m ó
wić o teologii czy o polityce.

Kłótnia w rodzinie czy coś pow aż
niejszego? Możliwe, że „Polonia"  i 
„K urier  W arszaw sk i"  nareszcie p rzy 
szły do przekonania ,  że głupi zwrot 
o „żydo - kom unie"  oraz ciągłe w y
suw anie  s traszaka  m asońskiego już 
przestały az ia łać  i upom inają  daw 
nych przyjaciół, aby  dali tym  głup 
stwom spokój. Ci jednak  są n a  te prze 
strogi głusi. Odpowiedzią może bę
dzie, że „Polonia"  i „K urier W arsz."  
zostaną zaliczone do —  masonów.

żeli te rozm ow y w ykażą możliwość 
porozum ienia  się, na tychm ias t  F r a n 
cja zostanie w ezw aną do uczestnicze
nia.

J ak  te rozm ow y się rozwiną, dziś 
przewidzieć nie można, gdyż oba rzą 
dy są powściągliwe w swych w y n u 
rzeniach. F ak tem  jest, że W łochom  
więcej zależy na zbliżeniu —  o ile to 
nie jest jedna  z fin t  faszystowskich 
— niż Anglii. W łochy chcą o trzym ać 
przez Anglię zgodę Ligi N arodów na 
aneksję  Abisynii i chcą też pom ocy 
finansowej. Anglia chce zaś tylko spo 
koju; nie chce ciągle u trzym yw ać p o 
gotowia na  m orzu  Śródziemnym, co 
jest i kosztowne i kłopotliwe. Lepiej 
k iepska zgoda, niż ryzyko wojenne.

Zachodzi jed n ak  obawa, że koszt 
takiego porozum ienia  zapłaci H iszpa
nia. Już teraz da ją  do zrozumienia, 
że Anglia gotowa jest uznać gen. F ran  
co, jako  stronę w oju jącą  bez żądania  
pierw szeństwa dla w ycofania „ochot- 
n inów". Kom itet n iein terw encji je 
szcze coś radzi, ale codzień staje się 
widoczniejsze, że kom ite t jest tylko 
paraw anem , za k tó rym  niby pokłóce
ni radzą  nad  swymi interesam i, nie 
troszcząc się zbytnio o Hiszpanię.

T ak  w ogólnych zarysach p rzed 
stawia się dziś sy tuac ja  n a  dw óch nie 
bezpiecznych odcinkach polityki mię 
dzynarodowej. Czy sytuacja  ju tro  b ę 
dzie w yglądała tak  samo, tego z pew 
nością sami politycy, robiący w tych 
in teresach, nie wiedzą —- nie wiedzą 
choćby dlatego, że m uszą sie liczyć 
z trzecią stroną: z Berlinem Ten n a 
razić z k w aśn ą  m iną  p rzypa tru je  się 
nowej ewolucji swego włoskiego —- 
sprzymierzeńca. Jeszcze nic s tanow 
czego się nie spało, ale oś Berlin 
Rzym trzeszczy, jakby  m iała  robić o- 
s tatnie obroty. Kto wie —  przecież 
faszyzm już nie do tak ich  „d robno
stek". jak  n iedotrzym anie  umów, —  
przyzwyczaił świat. Jeszcze jeden k o 
ziołek, kto  się będzie tem u dziwił?

L.

I B W i 1..... . ....  ...... , —

JKorol /ifiłller.

Powieść Kruczkowskiego

Ciekawa rzecz, coby powiedział te 
raz Józef Piłsudski, k tóry  przed 11 
laty  widział w Polsce zadużo n iep ra 
wości —  drobnostka w porów nan iu  z 
tym, co się teraz dzieje. To naczelnik 
u rzędu  skarbowego, to s tarosta  (piąty 
z rzędu), to wysoki u rzędnik  kole jo
wy, sędzia i p rokura to r ,  naw et k u ra 
tor okręgu szkolnego —  wszyscy sta
ją  pod zarzutem  większych i m n ie j
szych nadużyć, wszystkimi zajm uje 
się sprawiedliwość. Ponieważ jednak  
ta  m a  podobno opaskę n a  oczach, nie 
może zatem wszystkiego widzieć i d la 
tego z pew nością dużo spraw  przem y
k a  się jej przez palce.

Te nadużycia  ludzi, pow ołanych do 
strzeżenia godności i interesów p a ń 
stwa, pow innyby zwrócić specja lną u- 
wagę odpow iednich i odpowiedzial
nych czynników —  uwagę większą, 
niż no rm alny  przebieg spraw, aresz
towanie, rozpraw a, więzienie. Te czyn 
niki, żywi ludzie, m ogą sobie łatwo 
wyobrazić, co się dzieje w um ysłach 
prostaczków , gdy czytają  choćby o 
m ałych  nadużyciach  w ójta  czy p isa
rza  gminnego. Szczególnie n a  ludzi 
starszych, którzy znają  stosunki przed 
wojenne, tak ie  masowe nadużycia ro
b ią  bolesne w rażenie; nie są do cze
goś podobnego przyzwyczajeni.

Koniecznie trzeba coś zrobić gene
ralnie, nie zadowolić się w yłapyw a
niem w innych  indywiduów.

 o------

O statn ia  powieść Kruczkowskiego 
spotkała się z pew nym  zarzutem. Za
rzuca  się więc au torow i nietypowość 
bohatera , luźne powiązanie dyskusyj 
ideologicznych z całością, „psycholo- 
gizm" i t. d„ me mówiąc o zarzucie, 
k tó ry  spo tkał już poprzednie jego p o 
wieści. Chodzi na tu ra ln ie  o zarzut 
„ tendencyjnego fa łszowania rzeczywi 
stosci".

Nie m a w tym  wszystkim nic dziw 
nego. Kruczkowski jest zbyt w ielką 
pozycją  w naszym  piśmiennictwie, by  
odważne, rewelacyjne w prost  jego 
w ystąp ien ia  m ożna było  popros tu  —  
przemilczeć. Z drugiej zaś s trony  li
tw ory  Kruczkowskiego zbyt w ielką 
w yrw ę czynią w zak łam anym  o b ra 
zie naszej sielskiej-anielskiej rzeczy
wistości, obrazie, w ytw orzonym  przez 
„na rodow ych"  pisarzy, by twórcy te
go obrazu nie usiłowali dyskutować. 
Co p raw d a  poziom dyskusji  nie jest 
wyższy od zwykłego poziom u ich 
twórczości. Jak i jed n ak  dystans dzie
li nas od np. akadenn  Goncourtow, 
k tó ra  pom im o swych sym patyj po
wiedzmy zachow aw czych m iała  odwa 
gę wyróżnić nagrodą takiego Mai 
raux  U nas K ruczkowski długo bę
dzie czekał na nagrodę m. K rakowa, 
na  k tó rą  przecież bezwzględnie zasłu
żył.

Rzeczywistość nasza jest niezwykle 
bogata, bogata sprzecznościami, k o n 
fliktami, kon tras tam i życiowymi b o 
g ata  jest nędzą milionów, dostatk iem  
jednostek. Oddać ją  w najzwięźlej-

szym naw et skrócie nie po traf i  jeden 
artysta .  Od czasów Balzaka życie co
raz bardziej się kom plikuje,  „kom edia 
ludzka"  dziś musi objąć setki tomów. 
Jes t  jednak  pew na  h ie ra rch ia  zjawisk 
są zdarzenia tak  ważkie, tak  decydu
jące, że obojętnie obok nich nie może 
przejść żaden pisarz, żaden człowiek 
w alczący o lepszą, jaśniejszą przysz
łość,

„Sidła" u kazu ją  nam  człowieka, p o 
zbawionego najistotniejszej treści swe 
go istnienia, wyrzuconego poza n a 
wias ludzi pracy. Bohaterem  powieś
ci jest bezrobotny urzędnik , będący 
n a  u trzym an iu  żony. Powiecie, że p o 
stać nietypowa, że bezrobotnych fi
zycznych jest znacznie więcej, że sko
ro m a z czego żyć, nie m a  potrzeby 
nad nim  się roztkliwiać. T ak  jednak  
nie jest. Postać Bogdatskiego jest głę
boko symboliczna. Przede wszystkim  
przez to, że jest to bezrobotny  p raco 
w nik  umysłowy. Do dziś dnia  w spo
łeczeństwie poku tu je  sztuczny i szko 
dliwy podział n a  robotn ików  fizycz
nych i umysłowych, przyczem ci o- 
statni chcą uchodzić za coś wyższe
go Różnicę tę odczuwa również i Bog 
dalski Bezrobocie swe t rak tu je  jako 
coś chwilowego, przypadkowego, coś, 
co go w żadnym  w ypadku nie złączy 
z tą  szarą, cuchnącą m asą  ludzi w u- 
rzędzie pracy. T ak  sądzi Bogdalski. 
Czytelnikowi n asuw ają  się jednak  in 
ne refleksje —  myśli on, —  że jeśli 
wśród ludzi p racu jących  może jeszcze 
wTegetować ten  podział, to bezrobotni,

czy to fizyczni, czy tez umysłowi są 
wobec system u zrówmani, są jego o- 
f iaram i To jest niewątpliwie zasad
nicza idea powieści.

D rugim  m om entem  ch a rak te ry s ty 
cznym, jest fak t  zabezpieczonego by 
tu  Bogdalskiego. Pominięcie tak  czę
sto spotykanego m otyw u nędzy bez
robotnych  prow adzi do uw ypuklen ia  
innej s trony bezrobocia. —  K rytyka 
zw róciła już uwagę n a  m istrzow skie 
w pros t oddanie rozkładającego w p ły 
w u przym usow ej bezczynności na  psy 
chikę bohatera . W arto  jednak  p od
kreślić, że właśnie bezrobotny  Bog
dalski wchodzi p ierwszy do l i te ra tu ry  
polskiej, jako  b oha te r  powieści o p ra 
cy. Najw iększym bodaj paradoksem  
naszych czasów jest fakt, że w chwili 
porzucenia przez l i te ra tu rę  konflik
tów indyw idualnych, przede wszyst
k im  n a tu ry  erotycznej i sk ierow ania 
za in teresow ań do p racy  ludzkiej i jej 
sensu społecznego jednym  z pierw  
szych bohaterów  powieści o p racy  
jest., bezrobotny! Ta tragedia  naszych 
czasów jest głęboko odczuta przez 
Kruczkowskiego.

Kilka m ocnych  stron poświęconych 
jest w „Sidłach" współczesnej rodzi
nie. Brzozowski w „P łom ieniach"  m ó 
wi, że od tysięcy lat istota rodziny nie 
zmieniła  się nic; tak  jak w czasach j a 
skiniowych głowa rodziny wychodzi 
w świat walczyć o ochłap mięsa dla 
swoich najbliższych z każdym  spot
kanym , z każdą przeszkodą, tak  dziś 
ojciec z ra n a  wychodzi z domu, by w 
w alce o byt, walce bezwzględnej, na 
śmierć i życie, zapewnić możność roz
w oju  sobie i rodzinie. P raw d a  ta  i 
dziś nie straciła  niestety swej a k tu 
alności. Kruczkowski bezlitośnie kpi 
z egoizmu i ograniczoności naszej r o 

dziny, k tó ra  zam yka jąc  się w w ąskim  
kole, każe członkom  swym widzieć w 
innych ludziach swych wrogów. P o 
przez śmiech jed n ak  odczuwa się u 
Kruczkowskiego głęboką tęsknotę do 
innej rodziny, w k tórej  walki między 
ludźm 1 ustąpiły  miejsca walce z n a tu 
rą, walce o lepsze życie

Nasuwa się ciekawe porów nan ie  —  
Mai.riac i Kruczkowski. Pierwszy u l
tra kato lik  i konserw atysta  chce uka 
zać nam  błogosławieństwo i utajony7 
jakoby  sens rodziny  dzisiejszej. Dru- 
£ i  - odw ażny bojownik, zdzierający 
m askę obłudy i ukazu jący  nam  rze
czywistość bez osłonek. U obu jed 
n ak  obraz rodziny  jest ten sam  —  
odpychający, wstrę tny. Dlaczego? Bo 
M auriac ar tysta  wziął górę nad  Mau- 
r iac ‘iem — doktrynerem . Artysta nie 
móg sfałszować okropne j rzeczywi
stości, by nagiąć ją  do swych poglą
dów.

W  „Sidłach" w ystępuje obok Bog
dalskiego szereg innych postaci, —  
mniej w yraźnie  naszkicow anych. —  
Mniej wyraźnie i m niej życiowo. W i
nę ponosi autor, k tóry  chciał za dużo 
powiedzieć, chciał w k ilkuset s tro 
nach  zmieścić m ater ia ł  tysięcy stron.

Ta wyiewność au to ra  porywa jed 
nak  czytelnika, długie rozmowy, w 
k tó rych  rozwija on swe poglądy, te 
rozm ow y o olbrzymiej skondensow a
nej treś'ci nie w yda ją  się, jak ktoś po- 
w.edział „publicystyką".

Zakończenie? W yw ołało  ono dys
kusje  —  au to r  nazw ał kulę k a rab in o 
wą „najpew niejszą rzeczywistością 
tej chwili". Czyżby się ugiął przed si
łą? Ależ nie, po stokroć nie, ku la  prze 
cież jest rzeczywistością tej chwili, 
chwili bieżącej.

Ju t ro  jednak  jest inne.
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Stalin zabrat się do Dymitrowa
Kto nie pamięta tych wielkich dni 

Dym itrowa w procesie o nodpalenie 
Reichstagu? Cały świat podziw iał je
go m ęskie i konsekwentne w ystąpie
nia. Ryzykował wiele, Życie. Mimo to 
nie załamał się. Uwolniono go. W yje
chał do Rosji. Przyjm owano go entu
zjastycznie. Zasłynął jako bohater. —  
M ianowano go generalnym stkreta- 
rzem M iędzynarodówki kom unistycz
nej.

Od tej chwili zaczął się zwrot w po
lityce Kominternu.

Dymitrow polecił zm ienić taktykę. 
W pływ y jego rosły z dnia na dzień. 
Stalin poczuł się zagrożony. Pozbył 
się poważnych konkurentów. Na pla
cu pozostał Bułgar. Popularność jego 
nie podobała się dyktatorowi. Nie by
ła mu na ręrkę.

Stąd konflikt, którego źródłem w ła
śnie ta popularność jaka rosła w m a
sach rosyjskich.

Bliższych szczegółów zaiargu nie 
zna się. Powiadają tylko, że po „spła- 
wicniu** Dymitrowa, będą usunięci z 
ważniejszych stanowisk w Sowietach  
wszyscy cudzoziem cy, a ich miejsca 
zajmą Rosjanie.

Może to pociągnąć za sobą nieobli
czalne szkody dla przemysłu sow iec
kiego, pozbawionego i tak już dzisiaj 
fachowego kierownictwa. Przeprowa
dzona czystka onjęła trzy czwarte dy
rektorów ciężkiego przemysłu, rów
niej techniczny personel przemysłu  
chem icznego został osadzony w w ię
zieniu.

Nie oszczędzono także przemysłu  
wojennego..

Rozstrzelane ostatnio 5 wysokich  
funkejonariuszów lotnictwa i 15 in 
żynierów', zatrudnionych w fabrykach 
samolotów' i dział. Przeprowadzono 
m asowe aresztowania wśród koleja
rzy, oskarżonych o sabotaż, podpa
lanie budynków' kolejowych i łącz
ność z organizacją trockistowską.

W  parze z tym obsadza się różne

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 

po 150 zł.

w pływ ow e stanowiska ludźmi odda
nymi obecnie Stalinowi. Do niedaw 
na były one domeną ludzi jemu n ie
wygodnych.

Generalna czystka, —  zarządzona 
przez władcę Kremlu, — ma usunąć 
wszelki ślad trockizmu i niebezpiecz
nych konkurentów.

I, musi już być bardzo źle z kliką 
stalinowską, gdy Dymitrow, do n ie
dawna cieszący się specjalnym i wzglę 
dami i łaskam i sam ego Stalina, obec
nie popadf w niełaskę.

Ula po&ter-unku*

Tylko czekać jan świat się dowie
0 jego aresztowaniu.

1 ci sami ludzie, którzy po za Rosją, 
wierzą w Dymitrowa, którzy w yko
nują jego polecenia, za jednym zam a
chem odwrócą się od niego i, p izy- 
znawszy ,,rację“ nieomylnemu Dżu- 
gaswillowi - Stalinowi, okrzyezą Buł
gara dywersantem, szpiegiem, w ysłu
gującym się agentom oncego wywia  
du.....

Tego wymagać będzie propaganda
1 „wierność1* dla „ojca narodów** i

„słoneczka złotego**...
A może stanie się inaczej. Może 

przekonają się, że służą złej sprawie, 
że idea, która przejawia się w mor
dach, terrorze i fizycznym  usuwaniu  
wczorajszych bohaterów, jest błędną 
i bałamutną. Do niczego dobrego nic 
prowadzi...

Chyba, żc zaczekają, aż kto inny 
Stalina usunie. A to leży w sferze 
m ożliwości.

Kto więc pójdzie pe Dymitrowie?
No kogo kolej?
I, jak uługo jeszcze trwać bęuzie ra 

krwawa i koszmarna maskarada?
Ster.

0 nadużyciach urzędniczych

Z d łu g o le tn ią  g w a ra n c ją  
z ak u p isz  ty lk o  u

BI i tza
Kraków.

Krakowska 30.

STRESZCzElNlb PO
WIEŚCI

B. REMBOWSKI
„GORĄCA KREW  

I MIŁOŚĆ KRÓI.UW- 
SKA“

D ziało  się  to  za  czasów  
p a n o w an ia  k ró la  K azi
m ie rza  W ielk iego .

P rzy w leczo n a  z p o łu 
dn io w eg o  w sch o d u  c z a rn a  
o sp a , z b ie ra ła  o b fite  ż n i
wo, s ie ją c  ogólny  p o 
p łoch .

W  o k re s ie  ty m  w a lk a  
p o lity c zn a  p o m ięd zy  k r ó 
lem  a  księd zem  B ary czk ą  
zaczę ła  d o ch o d z ić  do  k u l
m in a c y jn e g o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i ro zp acz  lu 
du  w y k o rz y s tu je  sp ry t
n ie  k s iąd z  B a ry cz k a  i k ie  
dy  tłu m y  z eb ra n e  u  s tó p  
g ó ry  w aw elsk ie j b ła g a ją  
k ró lew sk ie j p om ocy  i r a 
tu n k u  i k ied y  K azim ierz  
b ezs iln y  w obec  w o li b o 
sk ie j r a tu n k u  tego  dać  
n ie  m oże —  B ary czk a  rzu  
ca  h a s ło  p o g ro m u  Ży
dów , k tó rz y  są  sp ra w c a 
m i te j k lęsk i. Z a tru w a ją  
bo w iem  —  ja k  g łosi — 
s tu d n ie  z a ra zą , lu d  w odę 
p iią c , n a b a w ia  się  te j  s tra  
szne j ch o ro b y  i m u si g i
nąć. Je s t  to  d z ie ło  s z a ta 
n a . W y tę p ić  trz e b a  Ży
dó w  —  a  gn iew  B oski m i
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K iedy z począiK iem  b ieżącego  ro k u  p lag a  
n a d u ży ć  u rz ęd n icz y c h  n a w ied z iła  k ra j,  p a n  
p re m ie r  i m in is te r  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  w y 
d a l za rz ąd z en ie  w  fo rm ie  o k ó ln ik a , ro z es ła 
nego do  w szy stk ich  p o d leg ły ch  ni u  re so rtó w , 
aby o k ażd y m  u jaw n io n y m  p rzes tęp stw ie  u - 
lz ę d n ik a  —  n ieza leżn ie  od  w d ro żen ia  p o s tę 
p o w a n ia  d y sc y p lin a rn eg o  —  w  p rzec iąg u  24 
godzin  o d  ro zp o częc ia  śled z tw a , z aw ia d o 
m iony  zo sta ł p ro k u ra to r .

B yło to  w czasie  p o p rzed za jący m  u ja w - 
n ie u ia  n a d u ży ć  fu n k c jo n a riu sz y  sk a rb o w y ch , 
k tó ry c h  ep ilog iem  by ł g łośny  w  sw ym  cza 
sie  p ro ces ra d o m sk i. Z daw ało b y  się, że ce_ 
leni z a rz ą d z e n ia  p a n a  p re m ie ra  by ło  p rz e 
c iw d z ia łan ie  p rzes tęp stw o m , gdzie  s lro n ą  
p o szk o d o w an ą  b y ł S k a rb  P a ń s tw a . W  rz e 
czyw istości —  je d n a k  szło o p rz e s tę p stw a  
w szelk iego  ro d z a ju , b ez  w zg lędu  n a  re so rt, 
w k tó ry m  p o p e łn io n e  zo sta ły  i b ez  w zględu

n a  osube  poszk o d o w an eg o .
T a k  s ta ło  się, że  fu n k c jo n a r iu sz e  p a ń 

stw ow i, k tó rzy  —  m im o  u ja w n ie n ia  p ew nych  
n ied o k ła d n o śc i w  ich  u rz ęd o w a n iu  —  c ie 
szy li sie  sy m p a tią  sw ycb  p rzeło żo n y ch , s ta 
n ę li n ag le  p rz ed  ob liczen i p ro k u ra to rsk im . 
I  o k a za ło  się, że te  b ła h e  n ied o c iąg n ięc ia  w 
ra m a c h  k o d e k su  P a rn eg o  są  w cale  p o w aż
n y m i p rzestęp stw am i. J a k  o s ta tn ie  n a d u ż y 
c ia  w  ko le jn ic tw ie- o d s tą p io n e  sędz iem u  
śledczem u d la  sp ra w  w ięk sze j w agi i z n a 
czen ia , o czym  dow iedzieliśm y się  w czo ra j 
d o p iero , o ra z  ow e n a d u ży c ia , p o p e łn ian e  
p rzez  lu n k c jo n a riu s z y  re fe ra tó w  p o jazd ó w  
m ech an iczn y ch  w  zw iązk u  z w y k o n y w an iem  
u staw  k o n cesy jn y ch .

N ie sp osób  w yliczać je  w szystk ie . Z resz tą  
n ic  w ty m  tk w i cci a r ty k u łu .

D o w iad o m o ści o p in ii p u b liczn e j d o c h o 
d zą  ty lk o  sk ą p e  k o m u n ik a ty , n ie  w iele m ó-

MODŁY W LUDOWYM NARZECZU
P Goebbels zabronił prasie  niemiec 

kiej używać nazw y „Łużyccy Serbo
wie" lub „W endow ie". P rasa  niemiec 
k a  znalazła się w tru d n e j  sytuacji, nie 
wiedząc, jak  nazyw ać biednych Łuży
czan. W  Zgorzelicach „Goerlitzer An- 
zeiger" nie wiedział, jak  określić n a 
bożeństwo łużyckie, nazyw ane dotąd  
w endyjskim i lub serbskimi, i określił 
je jako  nabożeństwo w narzeczu lu 
dowym. Na pro test  duchow ieństw a 
redakc ja  odpowiedziała, że ludność 
się w net z tą nazw ą oswoi. B urm istrz  
m iasta  Budziszyna, Opitz, oświadczył 
że za la t 10 nie będzie już tych t ru d 
ności, ponieważ wtedy już Serbów nie 
będzie. Rodzice łużyccy, k tórych  sy

nowie odsJugują służbę wojskową, o- 
trzym ali od władz wojskowych w ia
domość, że ich synowie zna jdu ją  się 
n a  m anew rach , p rzy  czym zwrócono 
im  uwagę, aby  synom w paczkach nie 
posyłali południow ych owoców, p o 
nieważ w terenie m anew rów  jest do
s tateczna ilość tych owoców. W ładze 
Trzeciej Rzeszy posyłają  młodych Ser 
bów do Hiszpanii, aby się prędzej spei 
niły przepowiednie burm istrza  Opi- 
tza. Podczas wojny światowej Niemcy 
tak samo posyłali Po laków  na n a jn ie 
bezpieczniejsze miejsca. Był to jeden 
ze sposobów rozw iązyw ania zagadnie 
m a  polskiego.

t u  w y r y c i

w iące, o zaw ieszen iu  tego, ezy in n eg o  u rz ę d 
n ik a  w  u rzęd o w an iu , o o d s tą p ie n iu  sp raw y  
o rg an o m  sądow ym , i to  w szystko . A je d n a k  
o p in ia  p u b lic z n a  m a  p ra w o  d o m ag ać  się , by  
j ą  in fo rm o w an o  śc iśle  i d o k ład n ie ! N ie n -  

c h o az i ta ić  p rzed  n ią  rzeczy , k tó re  życia  
pub liczn eg o  do tyczą!

T o n ie  sp raw y  in ty m n e j d y p lo m ac ji, o- 
tae za n e  m głą  ta jem n iczo śc i, to  sp raw y  d n ia , 
n a jb a rd z ie j  b ieżące, k tó re  zn ać  p o w in n i w szy 
scy!

*
N ad u ży c ia  u rz ęd n icz e  by ły  i będą. Do d o s

k o n a ło śc i lu d zk ie j je s t jeszcze b a ra z o  d a le 
ko . K to  w ie, czy w ogóle ten  czas n a d e j
dzie , w  K tórym  u staw y  k a rn e  o k a żą  się  p rz e 
ży tk iem  f an ac h ro n iz m em .

L ecz, z d ru g ie j s tro n y , n a ieży  p a m ię ta ć  i
0 ty m , że p u b liczn e  p ię tn o w a n ie  n ad u ży ć , 
p o p e łn ia n y ch  p rzez  u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o 
w ych , bez  w zględu  n a  ich  s to p ień  służbow y
1 ra n g ę , je s t  ś ro d a ie m  po m o cn iczy m  d la  o r 
ganów , p o w o łan y ch  do  tęp ie n ia  ty ch  n a d 
użyć.

O
D o czego zm ie rzam ?

W  szereg ach  n aszy ch  fu n k c jo n a riu sz y  p a ń  
s tw o w y ch  m o żn a  sp o tk a ć  lu d z i, k tó ry m  b ra k  
odpow iedniegc w y k sz ta łcen ia  i fachow ości, 
k tó rzy  n ie  d o ro śli z ad a n iu , ja k ie  d i  n ich  
c iąży . T y ch  lu d z i na leży  u su n ą ć  i z as tąp ić  
s iłam i b a rd z ie j  o d p o w ied n im i i b a rd z ie j o d 
po w ied zia ln y m i! Sil ta k ic h  je s t  w  k ra ju  d o 
syć! T o  jed n o .

D a le j —  n a leży  zerw ać  czym  p rę a z e j z a 
s ło n ę , ja k a  dz ie li od  sp o łeczeń s tw a  ta jn ik i  
p rzes tęp stw  i p o o to źa , n a  ja k ic h  się  ro d zą ... 
W szak  d o ch o d zen ie  p ra w d y  w  życiu  p u b lic z 
n y m  je s t  p ra w em  całego  sp o łeczeń stw a!
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karczm, w k tó rych  znaleźć m ożna  też dobre u k ry 
cie.

Idąc tak  b itym  gościńcem zatrzym ywali p raw ie  
każdego napo tkanego  człowieka, dopytując czy p rzy 
padkow o nie spo tkał w swej drodze młodej, p ięknej 
Żydówki w towarzystwie jednego lub k ilku  m ęż
czyzn.

Zwykle pada ła  odpowiedź:
—  Owszem, widziałem różne Żydówki i róż

nych chrześcian, zawsze jed n ak  z osobna, Żydówki 
idącej czy jadącej z chrześcijaninem  nie zauw aży
łem.

Szedł więc N atan dalej i dalej dopytyw ał by otrzy  
m ać tą  sam ą prawie, nic nie wnoszącą dla orientacji  
odpowiedź.

Upływał szybko dzień, słońce jasnym , wielkim lu 
kiem  przekroczyło już najw yższy punk t  i zaczęło się 
wolno zniżać oprom ieniając  z ukosa  soczystą zieleń 
łąk  i łanów.

Z kw ietnych  tych, szerokich przestrzeni docho
dziła odurzająca  woń polnych ziół, wysoko w drga 
jącym  pow ietrzu  świergotał, trzepocąc skrzydełka
mi, roz radow any  życiem skowronek.

Zmęczeni forsow nym  m arszem  w upalny  dzień 
—  usiedli wszyscy na  skarp ie  drogi, by po tru d ach  
kilkogodzinnej drogi dać odpoczynek strudzonym  n o 
gom usta  odświeżyć kubkiem  słodkiego m iodu  Je 
den Natan, częstując wszystkich towarzyszy sam nie 
napił się ani kropelki, głęboki sm utek i p rzygnębie
nie wzrastało  z każdą chwilą, zaczynał pow ątp iew ać 
w skuteczność wyprawy.
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Niecodzienne wydarzenie p ięknej córki k raw ca  Na
tan a  wywołało też żywe zainteresowanie wśród m ie
szczan, okolicznej szlachty i wieśniaków.

1 wśród nich kom entow ano  w rozm aity  sposób 
nagłe zniknięcie Esterki doszukując się bądźto tła ro 
m antycznej,  dobrowolnej ucieczki, lub porachunków  
osobistych z Natanem , względnie uprow adzen ia  dla 
okujm.

Do jednej z dyskutu jących  grup podszedł sędzi
wy W iadrych , ojciec Gaworka, zamożny szlachcic t ru 
dniący się również handlem  soli n a  większą skalę.

Zrazu nie odzyw ał się, nie b ra ł  udziału  w żywej 
w y n n am e słów, aż widząc, że żaden z zebranych nie 
m a już nic więcej do powiedzenia, odgarnął ręką z 
mięsistych w arg  sum iaste wiechy wąsa, i jakby  sam 
do siebie m ruknął.

Hmml... lunm!... ciekawa rzecz. Bardzo ciekawa, 
tem bardziej,  że i u m nie w dom u wydarzyło się coś 
podobnego... przepadł nagle nocy dzisiejszej i mój 
syn.... J a k  wyszedł przed wieczorem, tak więcej go 
już nie widziałem... jakby  go czarci porwali... Coś 
w tern m usi być... Szukałem go wszędzie, sadziłem, że 
o świcie zerwał się z łoża i poszedł do kościoła lub 
w pole —  ale i tu i tam  ani śladu, p rzepad ł  jak  k a 
mień rzucony w wodę.

—  Słuchajcie!... słuchajcie-, co m ówi W iadrych. 
Mówcie dalej na  Boga!...

—  Czy nie sądzicie m ospanow ie by i to mogło się 
zdarzyć, że inói chłopak oczarowTany piekielnym  
wdzięt iem młodej i k rw iste j Żydówki —  uciekł z nią 
w  daleki świat?...

—  Hnnn... i to całk iem  możliwe, on młody, ona 
kusząco piękna, a k rew  nie woda...

—  A więc uważacie za rzecz całkowicie praw do-
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Ubezpieczeni zakładają związek
Ul a obrony przeU T ow» Ubezpieczeń

Ostatnie b an k ru c tw a  tow arzystw  u . 
bezpieczeniowych, k tó re  się odbiły na  
ubezpieczonych, tudzież p ra k ty k a  nie 
k tó rych  z towarzystw , odznaczająca 
się bezwzględnością, o ile chodzi o 
ściąganie składek, a bardzo znaczną 
powściągliwością gdy zachodzi konie 
czność w ypłacenia należnego odszko
dow ania  z ty tu łu  ubezpieczenia n a  ży 
cie, od kradzieży, w ypadków  itd. zro
dziły myśl zorganizow ania związku 
ubezpieczonych.

Zadaniem  związku byłoby nie tylko 
stan ie  na  straży ogólnych interesów 
wielkiej rzeszy ubezpieczonych ale 
również pom oc w w ypadkach  odm o
wy w ypłacenia należnej kwoty. Jest 
m nóstw o takich  ubezpieczonych, k tó 
rzy  nie o r ien tu ją  się w krokach , jakie 
należy wdrożyć w tak ich  w ypadkach , 
wielu nie m a  funduszów na sk ierow a
nie sprawy n a  arogę sądową.

Związek w p ierw szym  rzędzie p o 
woła poradn ię  p raw ną, oraz zorgani
zuje sam opom oc pieniężną..

Już sam  fak t  pow ołania  do życia 
sam oobrony ubezpieczonych, skłoni

oporne tow arzystw a do  solidnego wy 
w iązywania się z zobowiązań um ow  
nych  względem ubezpieczonych.

S taran iem  związku będzie także 
t roska  o należytą  kontrolę, jak ą  w i
nien roztoczyć nad  tow arzystw am i u- 
bezpieczeniowymi PUKU. Chodzi o to 
by  nie powtórzyły się w ypadki lex 
„F en ik s11, „Przyszłość itd., by ubez
pieczonych nie n arażać  n a  u tra tę  o 
szczędności, przez n ich  w dobrej wie 
rze składanych.

Spraw a tow arzystw  ubezpieczenio
wych m usi być tak  postawiona, by  
sam a idea pryw atnego ubezpieczenia 
w Polsce nie ucierpiała, by  bezwzglę
dnem u ściąganiu sk ładek  przez tow a
rzystwa, odpowiadało  należyte i uczci 
we wypełnianie przez nie obowiąz
ków umownych,

Związek ubezpieczonych m a przed 
sobą wdzięczne zadanie. W  W arsza 
wie pow inna powstać cen tra la  tego 
związku, a w poszczególnych ośrod
k ach  oddziały lub koła. Najbliższe dru 
sprawę tę popchną  naprzód.
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podobną, by syn mój mógł się ważyć n a  taki krok, 
k tó ry  na  stare  la ta  n a  dom mój ściąga hańbę.

—  W styd  i h ań b a  Gaworkowi!...

—  Zadręczyłbym go na śmierć! Niech tylko w pa
dnie w moje ręce...

—  Nie może być inaczej —  potak iw ali zebrani —  
jeżeli tak  już opowiadacie W iadrychu , to już rzecz 
prosta, że Gaworek czm ychnął z Esterką...

—  Co za grzech!., z Żydówką, pomyślcie mospa 
nowie, z Żydówką.

Gdy spraw ozdanie  tej rozm ow y dotarło  do N a
tana, gdy dowiedział się, że sam  W iadrych  w wspól
ną  ucieczkę E sterk i w ierzy, rozwrarł  z oburzeniem  na 
p iersiach atłasowy, szeroki chałat, i głosem pełnym  
gniewu i w yrzutu  z progu swej cha ty  przem ówił do 
zebranych współplemieńców:

—  Słuchajcie nabożni synowie Izraela, to  oszczer 
stwo!... Moja Ester jest n ieskalanym  dzieckiem, po 
bożną i czystą córką izraelską. Nie wychodziła nigdy 
sam a z domu, a że jest p iękną jak  iasne słonko i że 
czyhają  na  n ią  młodzi panicze i pachołcy nie pozw o
liłem jej z n ik im  mówić, by ją  uchron ić  od złych i ku 
szącycli rozmów. Rozumiecie teraz dobrze wszyscy, 
ze m oją córkę porwano, w sposób han iebny  w y k ra 
dziono i tak  długo nie spocznę, aż jej nie odnajdę. 
Porw ano ją  albo d la  zaspokojenia  żądzy posiadania, 
lub dla interesu, by  sprzedać ją  dobrze na dalekich 
od nas targach. Nie, nie wierzcie tem u oszczerstwu,

*

Program tygodnia festiwalu
w T renczyńskicłt Teplicach

Z arz ąd  k ą p ie lisk a  T ren c zy ń sk ie  - T ep lice  
d o n o si:

P ro g ra m  p ierw szego  e u io p e jsk ieg o  le s ti 
w a lu  m u zy k i k am era ln e j' j'est ju ż  u s ta lo n y . 
P ro g ra m  o b e jm u je  t4  k o n certó w , w  k tó ry c h  
w ezm ą u d z ia ł n a jlep sze , z n an e  zespoły  k a 
m era ln e  o śm iu  p ań stw . U roczyste  ro zp o czę 
cie fe s tiw a lu  n a s tą p i d n ia  14 s ie rp n ia  w  sp e c 
ja ln ie  p rz eb u d o w a n e j d u że j sa li z ak ład o w ej 
T ren c zy ń sk ic h  - T ep lic . W  p ie rw o tn y m  p ro 
g ram ie  za jd z ie  m a ła  zm ian a , w m ie jsce  d re z . 
deń sk ieg o  F ii ts c h e  k w a rte tu , k tó reg o  czo ło 
w y cz ło n ek  z ach o ro w a ł, z aa n g aż o w a n o  k w a r 
te t  b e r liń sk i H av em an n a . N a 16. s ie rp n ia  u- 
d a ło  się  p o zy sk ać  w irtu o zk ę  g ry  n a  g ita rze  
L u izę  W alk e r. W  p ro g ram ie  je j  z n a jd u ją  się  
h isz p ań sk ie  i w ło sk ie  so n a ty , w eźm ie  w  n ich  
u d z ia ł w spóln ie  z w ied eń sk im . „A st11 k w a r 
tetem .

K o n certy  ro zp o czy n ać  się  b ęd ą  s ta le  o go 
d z in ie  ósm ej w ieczo rem  i b ę d ą  p rzew ażn ie  
w szy stk ie  tra n sm ito w a n e  p rzez  ra d io .

P ro g ra m  fe s tiw a lu  n a s tęp u jąc y
14 s ie rp n ia : U ro czy ste  o tw arc ie . K o n cert 

k w a r te tu  p ra sk ieg o  iu tw o ry : J . B ella . No- 
vak"a i D w o raU a).

15. s ie rp n ia :  T rio  d ^ th e n e s  (B rahm s, P e t- 
rid is , B oethoven),

16. s ie rp n ia :  w ieczór L u izy  W a lk e r  (gra 
n a  g ita rze ),

17. s ie rp n ia : k w a r te t  „ L e tsch e ff  - S treich"1, 
Sofia  (S tam itz  P ip k o ff, B o ro d in ),

18. s ie rp n ia :  Q u a rte tto  d i R om a (C am bini, 
R esp ign i, Verdi)

19. s ie rp n ia :  w ieczór w o k a ln y  a r ty s tó w
sło w ack ich ,

20 s ie rp n ia :  k w a r te t  „M an zer11 K arlsb ad  
(M ozart, M raczek, B eethoven),

21. s ie rp n ia :  Q u a r te tt  de B ru x e lle s  (Sme 
ta n a , Absil, D ebussy),

22. s ie rp n ia : Ast - Q u a rte tt, W ien  (M ozart, 
S ch m id t, S ch u b ert),

23. s ie rp n ia :  I la v e m a n n  Q u a rte tt, B erlin  
(B rahm s, D w orak , R eger),

25. s ie rp n ia :  K o n cert c h ó ra ln y  sło w ack ich  
nau czycie li. t

26. s ie rp n .a : P ro f. S ław ko  P o p o ff  - M acu- 
d z iń sk i (so n a ty  n a  czeio),

28. s ie rp n ia :  N ow y w ęg iersk i „S tre ich -
Q u a r te t t“ B u d ap es l (B arto k , M artin u , 
B rahm s).

29. s ie rp n ia :  V iliam  S im ek - M acudzińsk i 
(sonaty  n a  sk rzypce).

Na d n ie  24. i 27. bm . n ie  w y zn aczo n a  ż a d 
ny ch  k o n certó w , lecz czyn i się  ^starania, by  
tak ż e  i w te  w ieczo ry  o b d a rzo n o  p u b liczn o ść  
w arto śc io w y m  m u zy czn y m  przeżyciem .

M ŁOD ZI SŁOW ACCY ARTYŚCI NA E ST R A 
D Z IE .

D nia  19. s ie rp n ia  od b ęd zie  się  w ieczór w o 
k a ln y  s ło w ack ich  a rty s tó w . D e b iu tu ją  n a 
zw isk a  jeszcze  n iezn an e , m ogące  ju tro  ju ż  
być sław ą.

W y stąp ią  pny A nna H ru so w sk y , śp i-w a cz  
k a  k o lo ra tu ro w a  z P re sz b u rg a , E m ilia  Vade_ 
v ik  z G rossb itsche , a lty s tk a  D itta  KCIscey 
z Sillein . p ia n is tk a  P a ra k  z T y rn a u , b a ry to n  
E m m ery k  G alm aus z P re sz b u rg a , te n o r  R u 
d o lf  G ew issler, sk rz y p ek -w irtu o z  YVrilh e lm  
S im ek o ra z  cze lis ta  S im an d l. W  p ro g ram ie  
rz ad k o  w y k o n y w an e  p ieśn i szk o ck ie  B eetho- 
ven a  z to w arzy szen iem  fo r te p ia n u , sk rzy p iec  
i czella , w y k o n a ją  ró w n ież  s ta re  w ło sk ie  a- 
r ie  a  p -na  H ru so w sk a  śp iew ać  będ zie  u tw o 
ry  M ozarta , k tó re  sk o m p o n o w a ł m a ją c  la t  
12-cie

T en  p ie rw szy  e u ro p e jsk i k o n e e n  m u zy k i 
k a m e ra ln e j w zb u d ził ogó lne  za in te re so w a n ie , 
a  z a rz ą d  k ą p ie lisk a  T ren c zy ń sk ie  - T ep lice  
czyni s ta ra n ia , b j  gości o d p o w ied n io  p rz y ją ć  
i u lokow ać.

HsryUz i chłopi w y s tę p u / ^  przeciwko
zyUoźercotn

tygodniam i odbył się w Podworzewie 
po raz pierw szy targ, n a  k tó ry  zapro
szono Żydów z okolicy. Przed rozpo
częciem targu ksiądz wygłosił do ze
branych  chłopów i Żydów p rzem ó 
wienie, po czym targ  odbył się w ztl 
pełnym  spokoju. W  ubiegły w torek  
targ  w Podworzewie również m inął w 
nastro ju  zgody i sąsiedzkiego w spół
życia.

Obecnie udała  się do W arszaw y 
w spólna delegacja chioDÓw i Żydów 
aby  zaprosić do Podw orzew a na targ  
kupców  i rzem ieślników tych branż, 
k tóre  do tąd  n a  targu nie były re p re 
zentowane.

Od pewnego czasu zdarza ją  się zna 
m ienne w ypadki w ystępow ania  chło
pów  przeciwko hecy antyżydowskiej. 

Znow u no tu ją  fa k t  tego rodzaju  
P rzybyła do W arszaw y  wspólna de

legacja chłopów i kupców  żydow
skich ze wsi Podworzewie (w woj. kie 
leckim). W edług opow iadania  de
legacji, z inicjatywy księdza w P o d 
worzewie chłopi tamtejsi, nie mogąc 
się pogodzić z p ik ie tow aniem  straga
nów  i sklepów żydow skich w poblis
k ich  m iasteczkach, zwrócili się do wła 
dzy o pozwolenie n a  urządzanie  co 
w to rek  targu  w Podworzewie. Pozw o
lenie takie o trzym ano i p rzed  dw om a
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m oja Ester nie uciekła z Gaworkiem! Nic nigdyti
I znowu opin ia  m iasteczka podzieliła się na  dwa 

obozy.

Jeden  był zdania, że E s te rka  uciekła z Gawor
kiem, drugi zapewniał, że została p o rw ana  przez n ie
go lub przez handlarzy niewolników, przybyw ających 
do Polski szlakiem z południa  na  daleki w schód lub 
północ i wyłapujących po drodze urodziw e dziewczę
ta  i nadobnych  młodzieńców. Sprzedawali później te 
ofiary n a  ta rgach  niew olników  w Turcji.

Sara nie przestaw ała  ani n a  chwilę lam entow ać 
i przed sąsiadkam i płaczliwie wywodziła:

—  Co za nieszczęście!... co za nieszczęście!... h a ń 
ba!... tak a  hańba!... Już niech i tak  będzie, niech ją 
sprzedadzą n a  targach w Turcji,  byle ją  nie hańbił 
zwykły parobek... Niech już daleko od moich oczu 
ją sprzedadzą, byle źrenice m oje nie patrzyły  na  jej 
p ow ró t w hańbie  z łoża Gaworka, jeżeli to zrobiła 
świadomie. T ak a  hańba... tak a  hańba...

Zaś N atan do trzym ując przysięgi, dobrał sobie 
jeszcze trzech Żydów, zw iązał m ały  tobołeczek. u ją ł  
w rękę jałowcow ą sękatą laskę i trak tem  krakow sk im  
ruszył w 'św ia t  szukać zaginioną córkę.

T ra k t  ten w ybra ł przypuszczając, że czy to Ga
w orek czy jacyś wędrowni rabusie najp rędzej uciecz
kę Ł i ero wal i n a  Kraków, gdzie w ludnym  mieście 
m ożna łatwiej zatrzeć za sobą ślad, ukryć  się pewniej 
i przeczekać do odpowiedniej pory, by dalej u p ro 
wadzić zdobycz. P rzy  trakcie tym  było tez wiele

n ie  —  w y tęp ić  z w o lą  1 
p rzec iw  woli k ró lew sk ie j.

Z ro zp aczo n y  lu d  u w ie 
rz y ł B ary czce  i ru sz y ł n a  
n iia sto . Babica R ach e la  
u c iek a  z w n u c zk ą  E s te rk ą  
z O p oczna  b ieg n ie  p rzez  
u licę  —  tu  ją  d o p a d a ją , 
b i ją  n iem iło s ie rn ie , ch«ą 
w y d rzeć  z r ą k  je j  p ięk n ą  
E ste rk ę . B ro n i się  ja k  
lv lea  —  lecz w reszcie  
p a d a  pod  c iosam i. W  te j 
chw ili w ła śn ie  z ja w ia  się  
k ró l. —  R a tu je  E s te rk ę  i 
R achel —  n a s tęp n ie  p rz e 
w ieźć k aże  obie n a  zam e^  
k ró lew sk i, g d z it  n a k a z u 
je  lek a rzo m  o p iek ę  n ad  
s ta ru szk ą .

P a r t ia  k s ię d za  B a ry czk 1 
p o słu g u je  się  k ró lo w ą  Ro 
k iczan ą , w zoudziw szy  z a 
z d ro ść  w je j  se rcu . K ró lo  
w a  ż ąd a , b y  Ż ydów ki o 
p u śc iły  zam ek  w aw elsk i.

E s te rk a  w ró c iła  do  O- 
p o czna . R ozw inęła  Się n a  
k o b ie tę  o n iezw y k łe j u r o 
dzie. By u c h ro n ić  có rk ę  
p rz ed  n a g ab y w a n iam i, r o 
d z ice  p o stan o w ili w y d ać  
ją  za  m ąż. P ew n e j nocy 
ro z k o ch a n y  m ło d y  sz lac h 
cic G aw orek  p o ry w a  E s 
te rk ę  i u n o si j ą  w g łąb  
b o ru , do  c h a ty  M acieja .

Z ro zp aczen i ro d z ice  szu 
k a ją  z ag in io n ą  có rkę.
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Poniedziałek: Romana.
W torek; W awrzyńca.

DYŻURY 4PT E K
D ziś m a ją  a y ż u r  n o cn y  a p te k i: S zczep ań 

s k a  1, K ościuszk i 18, D ługa 66, M ik o ła jsk a  
4, S ta ro w iś ln a  77, P la c  Zgody 18.

1  eô r-Iiftfo
O STA TN IE  PR Z E D ST  4W IE N IA  TEA TR U  

ATENEUM .
K ończąc  sw e w ystępy , T e a tr  A teneum  gra 

d z iś  tj. w p o n ied z ia łek  i ju tro  „W oźnego  
i m in is tra '' ?e S te fan em  Ja rac z em , S tanU ła  
w ą  P e rz an o w sk ą , E lż b ie tą  K ry ń sk ą, H a iin ą  
K am iń sk ą , L eszk iem  P o śp ie ło w sk im  i J u l iu 
sz e m  Ł uszczew skim  w ro la c h  g łów nych . 

P o n ie d z ia łe k  9 V III. „W o źn y  i m in is te r"  
W to re k  10. V III. „W o źn y  i m in is te r" .

RFrERTLAR KIN:
ADRIA: „D w oje  z t łu m u "  i „ Je s tem  n ie 

w in n y " .
A PO L LO : „C zarn y  o rze ł" .
ATLANTIC „M aro k o " i „O  czym  m a rz ą  

k o b ie ty " .
BAGATELA: , K o ch an k a  k ró la "  i f lP e n n y " .
PR O M IE Ń : „K u sic ie lk a"  i „Ł o w ca  p rz y 

g ó d " .
ST E LL A : „ S z a n g h a j"  i „Cow boy m ilio n e 

re m
- SZTUKA: „C io tk a  K aro la" .

SW IT : n ieczy n n e  do d n ia  13 s ie rp n ia  b r.
U CIECH A : „ W io sn a  zak o c h an y c h " .
W AND A: „ E s k a p a d a  W e ro n ik i"  i „ P ro 

m ie n ie  zag ład y " .

W TO R EK , 10 SIE R PN IA  1937 R.
6.15 A u d y c ja  p o ra n n a ;  12.25 k o n c e r t  m u 

z y k i lek k ie j; 13.55 M uzyka; 15.05 „Czy w ie 
c ie , że...“ ; 15.25 M uzyka; 16.00 „ P o d w ieczo 
re k  p o d  lip ą "  a u d y c ja  d la  dz ieci w  o p r S ta 
n is ła w a  R oy‘a; 16.20 K w arte t sm yczkow y; 
16.45 „O d W ejh e ro w a  do  P u c k a "  fe lie to n  
w ygł. red . L eon  S ob o c iń sk i; 17.00 K oncert 
o rk ie s try  F ilh a rm o n ii  W arsz a w sk ie j p o d  
d y r. Jó z e fa  O z im ińsk iego ; 17.50 A k tu a ln a  po 
g a d a n k a  tu ry s ty c z n a : „Szczaw a, p rzy szłe
w it-lkie z d ro jo w isk o "  w ygł. m gr. Je rzy  P i 
leck i; 19.00 „Idee f ix e ‘‘ skecz F ry d e ry k a  Ka- 
r in tliy . P rz e k ła d  W u ze ta , reży se ria  A n to n ie 
go B o h d z iew icza , 19.15 O b razk i z F in la n d ii;
20.00 K o n cert ro z ry w k o w y  w  w yk. M ałej o r 
k ie s try  PR. p o d  dy r. Z d zisław a G ó rzy ń sk ie 
go o ra z  zesp o łu  „T e cz te ry "  . K aro la  H an u - 
sza  (p io sen k i); 21.45 A. C w ojdz ińsk iego  „W ie  
czory  sie rp n io w e* ; 22.00 K oncert n iew id o 
m y ch  a r ty s tó w  z o rg an izo w an y  z o k a z ji M ię
d zy n aro d o w eg o  K o ngresu  O ciem niałych . W  
A udycji u d z ia ł wezmij A gnes A nder S troem - 
b e rg  (s to ck n o lm ), Im re  U u g ar (W ęgry), Ka 
m o w sk i, R óża D ie ch s le ró w n a  (P rag a), Pa- 
t r ik  Keily (L ondyn), I Ia lv d a n  K a rte ru d  (Nor 
w e g ia ) ; 23.00 M uzyka tan eczn a .

Kra <tiw do wieczora...
Wia::en a ze Zjazdu Legionistów

w Krakowie
Jak  juz wczoraj pisaliśmy, na  Zjazd 

nie przybył b. p rem ie r  płk. Sławek. 
Nie przybyli również m arszałek  Sena
tu  Prystor, gen. Sosnkowski i płk Be 
lina-Prażmowski,

Zwraca uwagę fakt, że b. w ojew o
da lwowski płk. Belina-Prażmowski, 
m ieszkający w Krakowie, k tóry  przed 
k ilku dm am i p rzem aw iał w czasie u- 
roczystości „Marszu Szlakiem Kadró- 
w k i“ , na  Zjazd nie przybył i nie n a 
desłał żadnego telegramu, jak  to zro 
bił np. prezes Polskiej Akademii L i
te ra tu ry  sena to r  Sieroszewski.

W zw iązku ze zjazdem bawił w  Kra 
kowie wybitny  działacz S tronnictw a 
Ludowego ksiądz pułkow nik  Panaś. 
Na zjeździe obecnym  byl prezes Ban 
ku  Gospodarstwa Krajowego generał 
Górecki. J ak  wiadomo, ostatnio na  
łam ach  prasy, gen. Górecki ogłosił 
ostry list o twarty, sk ierow any p rze
ciwko ks. Panasiowi. Jak b y  w odpo
wiedzi na  ten list w  organie K orfan

tego „Polonii** u k aza ł  się wywiad z 
ks. Panasiem.

i Na zjazd przybyło wielu przedsta
wicieli p ra sy  zagranicznej. Początko
wo nie mogli się zorientować w n a 
strojach. Jednakże doszli do p rzeko
nania, że legioniści w  znakom itej czę
ści -— to demokraci.

Na zjeździe nie było żadnych  gło
śnych w ystąp ień  przeciwko akcji płk. 
Koca. Płk. Koc był obecny w  c h a ra k 
terze kom endan ta  Zw, Legionistów i 
w tym  cnarak terze  zajął miejsce na  
trybun ie  przy  m arszałku  Śmigłym Ry 
dzu jak  i w samochodzie. Legioniści 
zgotowali gorącą owację m arszałkowi 
Śmigłemu Rydzowi, w ykrzykiw ali na  
cześć p rem ie ra  Składkowskiego. Nie 
było żadnych okrzyków na cześć płk. 
Koca.

Wielką sym patią  n a  zjeździe cie
szył się m in ister Kościałkowski, k tó 
ry  u b rany  w m undurze  pułkow nika,

Zgon ś. p. Pawlikowskiej
(g) Onegdaj wieczorem zm arła  w 

Krakow ie śp. lda l ia  Tadeuszow a P a 
wlikowska, w dow a po wielce zasłużo
nym  dyrektorze  tea tru  miejskiego im. 
Ju liusza  Słowackiego w Krakowie o- 
raz tea tru  miejsk. we Lwowie. Zm ar 
ła oprócz innych chary ta tyw nych  
prac, była także znaną działaczką Pol 
skiego Czerwonego Krzyża.

Pogrzeb odbędzie się ju t io  z dom u 
przedpogrzebowego cm entarza  ra k o 
wickiego.

Tyle wiadomości nekrologiczne.
A teraz inne, k tó re  może były głó

wną przyczyną przedwczesnej i gorz
kiej śmierci zasłużonej działaczki i 
m ałżonki daw no już nieżyjącego wiel 
kiego dyrek to ra  teatrów.

Oto niedawno k rakow ski IKC w a r 
tykule Dr Diihrera ostro zaatakow ał 
działalność nieżyjącego już o ć  la t śp. 
Tadeusza Paw likow skiego jako dy re
k to ra  teatrów.

Zjadliwy ten ar ty k u ł  n a  niemogące- 
go się dzisiaj b ron ić  śp. Paw likow 
skiego podziałał w strząsająco na  
zmarłą.

W  zw iązku z powyższym ostatnio 
n a  łam ach  „Czasu** i innych czaso 
pism  ukazały się o tw arte  listy śp. P a 
wlikowskiej, w k tórych  dała wyraz 
swem u oburzeniu  na  działalność IKC. 
i s tara ła  się w m iarę  słabych kobie
cych sił b ronić szargany  honor m ę
ża.

Sprawa o naruszenie prawa
w y n a l a z c y

P rzed  sędzią okr. d r  Bubilewiczem 
w Krakowie, rozpa tryw ana  była spra 
w a z oskarżenia p ryw atnego  H. Lan- 
daua, ins ta la to ra  elektrycznego prze
ciwko Józefowi H irschow, również

JOZEF PROPPER
p o w r ó c i ł
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Piękny dar kupca krakowsk.
Ula Muz&um IM ar oU owcy o w Mira/towic

K. B. Od k ilk u d z ies ięc iu  la t  m o żn a  z a u w a . 
żyć  w z ra s ta ją c ą  bez p rze rw y  d z ia ła ln o ść  m u 
zeów. T o ju ż  n ie  k o lek c je  osob liw ość , i dzieł 
s z tu k i, d o s tęp n e  d la  n iew ie lk ie j g a rs tk i w y 
b ra n y c h  a le  in s ty tu c je  słu żące  ogółow i, n ie  
ty lk o  d o s ta rc z a ją c e  w ra że ń  este ty czn y ch , ale  
i uczące. U czą zaś p rzed e  w szy stk im  przez 
o d p o w ie d n i d y d a k ty c zn y  u k ła d  m a te r ia łu  z a 
by tk o w eg o , n ie  p o m ija ją c  je d n a k  in n y ch  spo 
sobów , ja k  sp e c ja ln e  w y staw y , k u rsy , a  w re 
szcie  w y k ład y . T e o s ta tn ie  d z ia ła ją  ty m  s il
n ie j, że u z u p e łn ian e  są ró w n o cześn ie  z a b y t
kam i. M uzeum  N aro d o w e w  K rak o w ie  n ie  
m ogło  d o tąd  tego osta tn ieg o  ś ro d k a  w p e ł
n i w y k o rzy stać . W y k ła d j u rz ąd z an e  M u
zeum  s ta ra n ie m  T o w a rz y stw a  P rz y jac ió ł 
M uzeum  N arodow ego  odb y w ały  się  ty lk o  
rz ad k o . P rzy czy n ą  był b ra k  a p a ra tu  do  w y 
św ie tla ń , z m u sza jący  D yrekcę  do  m o łesto w a-

k o lei o w ypożyczen ie  ep id ia sk o p u , a  w resz 
cie  do  z a p rz e s ta n ia  w y k ład ó w . Z ak u p n o  zaś 
wT ra m a c h  sk ro m n eg o  b u d ż e tu  kosz tow nego  
a p a ra tu  do  w yśw ie tleń  w  chw ili, gdy w szy
s tk ie  w y siłk i fin an so w e  m u szą  być sk ie ro 
w an e  n a  b u d o w ę now ego g m ach u , by ło  n ie 
m ożliw e.

T u  je d n a k  p rzy sz łu  z p om ocą  in ic ja ty w a  
p ry w a tn a . O to  zn an y  k u p iec  k ra k o w sk i I fi
la n tro p , p. A n astazy  F ro n c z , dow iedziaw szy  
się  o  te j  b o lączce  M uzeum , z ak u p ił n a jn o w 
szy i n a jp ię k n ie js z y  m odel e p id ia sk o p u  f i r 
m y Zeiss - Ik o n  o w ie lk ie j sile  św ia tła  i zło. 
ży ł go M uzeum  N aro d o w em u  w o tie rze  T en  
p ięk n y  gest p a try c ju sz a  k ra k o w sk ieg o , k tó 
ry  n aw iasem  m ów iąc  o fia ro w a ł ju ż  sw ojego 
< zasu  p o w a żn ą  k w o tę  n a  b udow ę M uzeum  N a 
rodow ego , jes t jeszcze jed n y m  w ielk im  d o 
w odem  s tu łe j o p iek i, k tó rą  całe  spo leczcń-

n ia  w szy stk ich  k ra k o w sk ich  in s ty tu c y j p o  stw o  o tac za  M uzeum  N arodow e.

instalatorowi elektrycznemu.
W  oskarżeniu  zarzucił L andau  Hir- 

schowi naruszenie p ra w a  wynalazcy. 
L an d au  bowiem  jest w ynalazcą  u lep
szonego system u instalacji  elektrycz
nej po legającem u n a  skupien iu  p u 
szek zaw artych  w przew odach  w dwu 
jedynie punk tach .  P ro jek t  swego u le
pszenia przesiał do Urzędu Paten tow e 
go i —  zdaniem  znawców —  m a on 
wielkie szanse powodzenia.

Naruszenie jego p raw a, o k tó re  po 
m aw ia  on H irscha polegało jedynie 
n a  tym, że ten dokończył pracę roz
poczętą przez Landaua, jego ulepszo 
nym  systemem.

EPILOG BÓJKI W  URZĘDZIE 
GMINNYM

Z końcem  lutego i w pierwszych 
dn iach  m arca  m iały miejsce w u rzę
dzie gm innym  w Zielonkach zajścia 
między pobierającym i zasiłek bezro
bocia, a urzędnikam i gm innymi.

Do urzędu gminnego przybył Jan  
Nowak w celu o trzym ania  zapomogi 
dla chorego dziecka. Czy to w sku tek  
zbyt długiego oczekiwania, czy też n a  
skutek innej okoliczności, doszło do 
w ym iany  zdań między n im  a zastęp
cą sekre tarza  gminnego Józefem Stan 
kiewiczenr, poczem doszło do bójki 
w ew nątrz  u rzędu  gminnego.

J a n  Nowak s tanął przed sądem k ar  
nym.

Tłumaczył on się s tanem  zupełnego 
opilstwa.

Sąd skazał go na  7 miesięcy wię
zienia, zawieszając m u w ykonanie ka 
ry  na  przeciąg lat pięciu.

opalony, m aszerow ał pi*,ez cały czas 
z pod Oleandrów  aż na  W awel w je 
d nym  szeregu ze zmęczonym gen. 
Skfadkowskim.

Min. Kościałkowski b ra ł  zupełnie 
sk ro m n y  udział w  uroczystościach. 
A jednak...  często ku  niem u zwracały 
się spojrzenia  legionistów i publicz
ności! Z nane są przecież szczere prze
k onan ia  dem okra tyczne min. Kościał 
kowskiego.

Osowiale maszerowa} zaufany  b. 
p rem ie ra  Sławka, poseł Starzak. B po 
seł Brzęk-Osiński w m u ndurze  ro tm i
strza z w ielom a odznaczeniam i żywo 
za jm ow ał się organizacją  pochodu. 
Może chciał przygłuszyć ból że na  zje 
ździe nie jest obecny tw órca zlikwi
dowanego BBWR., płk. Sławek...

J a k  już w czoraj we ..W rażeniach 
ze zjazdu** pisałem, podczas przem ó
wienia marsz. Śmigłego Rydza zaczął 
padać  deszcz. W  tym m om encie do 
płk. Koca podszedj- jakiś  m łody czło
wiek i podał m u  płaszcz i parasol. 
Oprócz płk. Koca podobnie „zaopa- 
trzonym** okazał się prezydent d r  Ka 
puck i tak, że w grupie stojącej za 
„m ów nicą * wpadały w oko te dw a 
parasole...

W czora j  wieczorem do naszej re 
dakcji zatelefonował zagraniczny 
dziennikarz, nota bene hitlerowski, 
z prośbą o udzielenie informacji,  czy 
przypadk iem  tym m łodym  człowie
kiem, podającym  płk. Kocowi płaszcz 
i parasol, m e był przyw ódca ozono
wej młodzieży p. Rutkowski?! Odpo
wiedziałem, że w tej spraw ie nie m o
gę udzielić bliższych wiadomości.

Dworzec krakow ski.  Szpalery roz
gorączkow anej publiczności. T łum y 
ludzi k ierow ane w  boczne tunele.

Nie wolno!
Nagle z salonu recepcyjnego ukazu 

je się m arszałek  Śmigły Rydz, m a ją 
cy odjechać z Krakow a o godzinie 
ló-tej. M arszałek k ieru je  swe kroki 
n a  peron  pierwszy. Spaceruje, zajęty 
rozm ow ą z towarzyszącym i m u oiice- 
ranii.

Na ukłony  odpow iada ukłonem . 
Na uśm iechy —  uśm iechem

Marszałek wchodzi w tłum. Nie zwa 
ża na  szpalery, u tworzone przez po 
licję...

P rem ier  Składkowski, m aszeru ją
cy w pierwszej ósemce 5 p „Zucho- 
watych** był szczególnie oklaskiwany. 
P rem ier na  obiedzie „Zuchowatych** 
podpisyw ał moc au tografów  na k a r 
tach uczestnictwa oraz legitymacjach 
odznaczeniowych. Jeden z legunów 
podał do podpisu czystą k ar tk ę  papie 
ru  P rem ier me podpisał, mówiąc ża r 
tobliwie: „nie podpiszę w am  obyw a
telu czystej kar tk i ,  bobyście mogli pó 
źniej coś złego napisać, a ja  bym pod 
tym  figurował**. To żartobliwe powie 
dzenie p rem iera  wywołało u *>fpiąta- 
ków “ pow szechną wesołość i skończy 
ło się k ilkakro tnym  podrzuceniem  
gen. Składkowskiego do góry, wśród 
olbrzymiego aplauzu licznie prz> tym 
zebranej publiczności.

W  przeddzień zjazdu Zarząd  Legio 
nistów, okręgu krakow skiego  w ydał 
u lo tkę w sprawie konflik tu  w awelskie
g°-

W śród legionistów 
pro jek t generała  Roji 
zdrow ienia stosunków.

kolportow ano 
w  sprawie u-

P rzy  każdej sposobności en tuz ja
stycznie w itano  m arszałka Śmigłego 
Rydza. K. M.
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Opiek? nad ociemniałymi
zważywszy, że są to ludzie przew aż
nie bardzo ubodzy skazana  jest na 
beznadziejną wegetację. Niesłychanie 
ak tu a ln ą  jest więc sp raw a  należytego 
postaw ienia opieki nad  niewidomymi. 
Pracy  tej nie podoła sam o państwo, 
■nstytucje społeczne m uszą m u też 
przyjść z pomocą.

Istniejące u nas  od r. 1910 „T ow a
rzystwo Opieki n ad  Ociemniałymi", 
m a  właśnie za zadanie możliwie 
w szechstronną opiekę nad  niewido*

Złou-wKi padają... z deszczem
(Ro.) Ostatnie  dni deszczowe, a nie 

m a  praw ie dnia  bez deszczu, zmyły 
n a  wszystkich skrzyżowaniach ulic, 
białe, w apienne pasy. Co p raw d a  od 
czasu do czasu nak łada  się now ą war 
stwę w apna, deszcze jednak , no i a u 
ta  Zakładu  czyszczenia miasta, śla
dy tych pasów  zmywają. D oprow a
dza to  do nowych n ieporozum ień —  
m iędzy publicznością, a  posterunko-

Wymowa wypadków kolejowych
na prz.&strz.&ni Mat uoi&tgłąjch

mymi. O fia rna  i bezinteresow na p r a 
ca Sióstr F ranciszkanek , Służebnic 
Krzyża, u ła tw ia  bardzo  realizację za
m ierzeń Tow arzystw a, k tó re  przy po 
m ocy społeczeństwa założyło kolonię 
n iewidom ych koło W arszawy.

Kształci się tam  i p racuje  około 200 
niewidomych. Mają oni tam  miesz
kanie, u trzym anie , a naw et ubranie . 
Zasadniczo zadaniem  Lasek jest p rz y 
gotowanie ociemniałych do sam o
dzielnej pracy, przeto przew aża tam

wymi, zwłaszcza w godzinach wieczór 
nych, ś lady pasów są w n iektórych 
m iejscach zupełnie niewidoczne.

Taki stan, m am y  wrażenie, nie da 
się na  dłuższą metę u trzym ać. Napew- 
no władze p ro jek tu ją  zastąpienie p a 
sów, gwoździami z białego metalu, ale 
kiedy te p ro jek ty  „nam acaln ie"  w i
doczne będą, nie wiadomo. A ty m 
czasem złotowki p ad a ją  —  z deszczem

Na jwcześniej rozw iąza ły  problem 
niewidom ych takie kra je ,  jak  Niem
cy Włochy, F ranc ja ,  a z mniejszych 
Szw ajcaria  i Belgia. Istnieje tam  od 
pow iednia ilość szkół specjalnych, 
k tó re  da ją  tym  najnieszczęśliwszym 
bezpła tne wykształcenie ogólne i fa 
chowe, po czym, w razie potrzeby o- 
trzym uje  każdy  ociemniały za trudn ie 
nie w przem yśle fabrycznym, roln ic
twie, czy też w innych zawodach, w y
m agających  w kładu  p racy  intelek tu- 
a lnej i artystycznej

Pew ne kategorie niewidom ych cy
wilnych pobiera ją  tam  również jak  
ślepi inwalidzi wojenni ren ty  jako  r e 
kom pensa ty  za zm niejszoną zdolność 
do pracy, posiadają  ulgi kolejowe, 
t ram w ajow e i podatkowe, a wreszcie 
przydziela im  się w ytresow ane psy- 
towarzysze, k tóre  okazały się na j lep 
szymi przew odnikam i dla ociem nia
łych tak  na ulicat h wielkich miast, 
jak  na  bezdrożach zapadłych  wsi i o- 
siedli

O ile rozchodzi się o zagadnienie 
ku ltu ra lne ,  zakłada się na  Zachodzie 
w k ra jach  o najwyższej ku ltu rze  spe
cjalne, „biblioteki bra illowskie", za 
w ierające książki d rukow ane w y p u k 
łym  pismem. Niewidomi, p rzygotow a
ni odpowiednio w szkołach czytają 
tak ie  książki przy pom ocy dotyku  w 
sposób zdum iew ająco szybki, a rów 
nież sami je d ruku ją ,  a naw et robią 
korek tę  własnych wdawmictw.

W  Sziutgarcie urządzono niedawno 
wielką wystawę p rac  ociemniałych 
wojskowych i cywilnych z całych Nie 
miec. W śró d  eksponatów  widniały 
piękne eksponaty, tkan iny , różne ro 
boty  ręczne, a naw et obrazy m alow a
ne, zdum iew ające doborem  barw.

W szystko to wzbudziło w prost za 
chw yt widzów i zdum ienie wśród 
znawrców. Podziw iano  cierpliwość i 
dokładność, z jak im i wykonywrano te 
wszystkie przedmioty.

W części naszego społeczeństwa, a 
specjalnie na  wsi, istnieje do dni dzi
siejszych fa ta lny  pogląd, że n iew ido
my, to jednostka  bezwartościowa. 
Is tn ie ją  wsie, k tó re  tych ludzi bez 
względu n a  wiek usunęły z pow odu 
kalec tw a poza obręb społeczeństwa. 
Chodzą tedy ci odepchnięci i w zgar
dzeni najczęściej o k iju  żebraczym i 
żyją ze skąpej jałmużny. Nasuw a się 
py tan ie  jak się przedstaw ia  spraw a 
niewidomych w Polsce? Jest ich na 
ziemiach polskich około 30.000, w 
tym  zgórą 4000 dzieci. Z liczby tej 
zaledwie kilkuset ociemniałych ko 
rzysta  z nauk i i opieki w Państw o
wym Instytucie Głuchoniemych i O- 
ciem niałych w W arszawie, reszta,

Ogłoszono ciekawe dane statystycz 
ne, dotyczące w ypadków  n a  kolejach 
w Polsce w la tach  1928— 1936. Z ze
stawienia tego wynika, iż najgorszym  
pod  względem k a tas tro f  kolejowych 
był rok  1928, w k tó rym  wydarzyło  się 
1651 w ypadków  kolejowych. Na p rze
strzeni lat 1930 —  1936 na jm nie j  k a 
tas tro f  było w  r  1933, gdyż 1.180, n a j 
więcej zaś w  r. 1935, mianowicie 1375

W roku  ubiegłym zano tow ano  pew 
ną popraw ę w stosunku do roku  1935 
gdyż ilość w ypadków  w ynm sła  1330. 
Mimo, iż liczba ofiar, jak ie  pociągnę
ły za sobą katastrofy , była znacznie

Zanik psćw
Podczas zjazdu gmin niem ieckich 

stwierdzono, że w Niemczech od cza
sów objęcia rządów przez Adolfa H it
lera, zmniejsza się stale liczba psówr. 
W Berlinie liczba psów rokrocznie 
zm niejsza się o 13.000, a w  Trzeciej 
Rzeszy ogółem rocznie o 2.000.000. 
„Deutsche Allgem. Zeitung" powuada, 
że daw niej w  Niemczech ludziom psy 
zastępowały dzieci. Za rządów  Hitle
ra  ludzie m a ją  więcej dzieci a w sku 
tek tego m niej psów. In n i  zaś tw ier
dzą, że w Trzeciej Rzeszy jest tak a  
bieda, że ludzie żału ją  w ydatków  na 
u trzym anie  psów, a jeśli się n iektórzy 
na  nie zdobywają, to w tym  celu, aby

niższa, niż w r. 1935, zbliżając się do 
roku  1933, w którym  zanotow ano naj * 
m niej  wypadków i na jm nie j  ofiar lu 
dzkich, ilość zabitych w roku  ubieg
łym  była najw yższa od 1930 r. i w y
nosiła 422 osoby. Natomiast liczba 
ran n y ch  w k atas tro fach  kolejowych 
w roku  1936 była najniższa na  p rze 
strzeni la t 1933 —  1936 i wynosiła 
656 osób.

Z ogólnej ilości w ypadków  n a  k o 
lejach w  roku  ubiegłym zanotow ano 
69 zderzeń pociągów, 109 wykolejeń, 
243 w ypadki n a  przejazdach  oraz 112 
innych.

w lii. Rzesz>
mieć z piesków niedzielną pieczeń. —  
Ale hitlerow cy mówią, że te tw ierdze
n ia  są oszczerstwem kom unistów , Ży
dów i katolików.

. . K I N C "
Pierwszorzędny lakier do 

I  robót zewnętrznych i we- 
■ wnętrznych, śnieżno biały 

połysk porcelanowy.

Do nabycia w e 533'37
wszystkich składach farb.

młodzież i dzieci. Młodzież ze swmbo- 
dą i biegłością czyta książki specjal
nie tłoczone, za jm uje  się grą na in 
s trum entach  i p racą  w w arszta tach  
s tolarskim , szczotkarskim, koszyka r
skim, czy też przy kole garncarsk im  
Ludzie dorośli, przeszedłszy paro le t
n ią  naukę  w L askach mogą każdej 
chwili wrócić do społeczeństwa jako  
pełnowartościow e jednostki. Tymi w  
dalszym ciągu opiekuje się P a tro n a t  
Towarzystwa.

Głównym źródłem  dochodu T o w a
rzystw a są skąpe subwencje, a przede 
wszystkim ofiarność publiczna. Po
w inniśm y wszyscy pam iętać  o szla
chetnej in icjatywie i nie szczędzić 
grosza w dniach  13 i 14 września  br. 
podczas zbiórki n a  niewidom ych na 
terenie całej Polski.

W  sierpniu  odbędzie się w W arsza 
wie wielki zjazd ociemniałych, nale
żących do federacji niewidom ych ca
łego świata, k tó ry  zajmie się om ó
wieniem najbardzie j  ak tua lnych  za
gadnień i wysunie szereg postulatów. 
Oby kongres ten obudził u naszych 
władz i społeczeństwa żywsze zainte
resowanie się sp raw ą niew idom ych 
w Polsce. I. W ierzn
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N A JL E PSZ A  FARBA PR Z E C IW K O  R D ZT 

P a te n t w e w szy stk ich  k ra ja c h  k u n ty n en tn .

Do nabycia we Fabryce, KRAKÓW- 

PODGÓRZE, ulica W ielicka I,. 85.

NIE BĘDZIE JUŻ CHOROBY MOR
SKIEJ.

J a k  wiadomo, przyczyną choroby 
m orskie j są n ieskoordynow ane ruchy  
p rzepony  brzusznej, występujące od 
ruchow o przy  kołysaniu  się okrętu. 
Wszelkie środki fa rm aceutyczne prze 
ciwko tej chorobie w najlepszym  r a 
zie pom agają  tylko nielicznym. —

Ostatnio, jak  kom u n ik u je  C. Lillin- 
gston z Chicago, odkryto, że doskona
łym środkiem  przeciw ko chorobie 
m orskie j jest taniec. Poza u ła tw ie
niem  zneutra lizow ania  ruchów  s ta t
ku, taniec działa również jako  pod
n ieta  psychiczna. Dla m etańczących  
poleca się specjalny sposób oddycha
nia, polegający na bardzo zwolnio
nym. głębokim wydechu przez usta 
i następnie energicznym wdechu —  
przez nos.

 o------

LiSTZ i  L W O W A
(Miasto w salonie kosm etycznym . — Monsieur Gilette i jego „chew ła". —  
Zarzewie. — Romersholin. —  Cafe Roma. —  Kłopot felietonisty. —  Ze

świata dziennikarskiego).

Lwów przeprow adza rem ont kap i
talny. Odbywa się nac inanie  ar terii  
kom unikacy jnych , p rzerab ian ie  n a 
w ierzchni ulic, przestaw ianie chodni
ków, odświeżanie domów. Miasto się 
odm ładza, stając się nie do poznania, 
chociaż pod pew nym  względem upo
dabn ia  się do  Poznania, Monsieur Gi 
lette m a tu swoich zwolenników, k tó 
rzy zamiast mieczyków powinniby 
nosić w butonierce  żyletkę.

Do tego niskiego poziomu ściąga 
„życie publiczne" grodu  kresowego za 
stęp młodzieży z pod znaku Dm ow
skiego, którego zresztą nie znają ani 
osobiście, ani z w idzenia ani z czyta
nia. Dm owski stał się bezwiednie 
szlagierem agitacyjnym, k tó ry  roz
brzm iew a w kaw iarn iach ,  ba rach  i lo 
kałach party jnych . Jest on elektrolu- 
xem  politycznym podobnie jak  prof. 
Romer, k tó ry  w „Zarzew iu" ro zd m u 
chał zarzewie buntu , połączone z dy 
m isjam i i eksm isjam i na  tle obrony 
Kresów w schodnich przed zorganizo
w aną akcją Ukraińców.

.Węszące sensację wyżły wieczorne

zatrąbiły na  a la rm  w organie głów
nym  i p rzybudów kach  prasow ych 
swojego „koncernu" ,  głosząc, że prof. 
Romer na znak pro testu  „dym isjono
wał z Zarzew ia", a razem  z n im  złoży 
li swe m an d a ty  inni Zarzewiacy. Czy
telnik zaczął się delektować p rzys ta 
wką, cały obiad pozostawił jednak  
niesm ak, po traw y m iały  bowiem 
smak niezdecydowany. Podano rost- 
beauf  a la carte, k tó ry  m iał wygląd 
kotletu  hiszpańskiego, a smakow-ał 
jak  sznycel wiedeński, W  końcu prof. 
R om er okazał się zbyt dobrze w ycho
w anym  enfan t terrible tak. że efekt 
końcow y sensacyjnego epilogu zlikwi
dował się rzu tem  bomby, k tó ra  z go 
dnością osiadła w bramce, świeżo po- 
lak ierow anej n a  zielono. „Zarzewie" 
nie wybuchło, choć rom antyzowało.

Sic Ioquitur Roma! Czcigodna k a 
w iarnia, p rzodu jąca  i p row adząca od 
s ta r tu  aż do sam ej mety. W nuczka  
Romulusa, ka rm iona  przez wilczycę 
najrzadszym i p lo tkam i regionalnymi, 
życiodajnymi i śm iercionośnym i

W  jej salonach recepcyjnych zan u 

dza się do rozpuku  rozm yślając nad  
w łasnym  złym i m epopła tnym  h u m o 
rem  uchodzący p rzed  dowcipem k ro 
nikarz  wiekowy. Czytelnicy m ają  ty l
ko raz n a  tydzień sposobność w yła
wiać z płynącej wody widłam i złote 
rybki dowcipu. Rzadko jednak  połów 
się udaje. Czy w oda zbyt mętna, czy 
widły tępe, czy też rybek nie ma. 
Snać te felietony w ystrzyżone z do
wcipu „n u lk ą"  mogą się już p rzem y
cić we Lwowie do l ite ra tury , do k tó 
rej „nestor felie tonistów" n a  wesoło 
sm utnych  dobija się przez rozgło
śnię lwowskiego radia. P raw dziw y 
Re(k)ort.

Mizerny finish karie ry , k tó ra  zapo
w iadała się tuzinkow o w ytrw ała  na  
stanowisku, zaję tym  na początku.

* * *
Lwów nie m a poważniejszego dzień 

nika. Po zlikwidow aniu  starego „Ku
riera Lwowskiego" i „Gazety Porań  
nej", zdław ionej m tryganckim i m eto 
dami, nastały dobre czasy dla pism 
„w ałów kow ych" alias lwowsko-bul- 
w arowych. Brać dz ienn ikarska  rozbi 
ta pod wrzględem zawodowrym n a  dwra 
wuogie i ostro się zwalczające obozy. 
W  obozie Kmicica tkw ią  p ió rka  z 
„Chwil" i „W ieku"  oraz „E xpresu“ , 
z prezesem dzierżycielem 46 prezesur 
w icemarkizem  piszącym —  Pozą. Na

przeciwnym  brzegu rozbił swój obóz 
W allenste in  z „D ziennika"  i „Gońca" 
zna jdu jąc  wygodne oparcie w nrga 
nie dekadow ym  trzech województw 
południowo-wschodnich.

Od czasu do czasu w yn ika ją  jeszcze 
starc ia  m iędzy patro lam i, kończące 
się na  wym ianie ślepych strzałów, po 
czyn błogi spokój zalega oba brzegi. 
Markiz dyszkantem  prok lam uje  zwy 
cięstwo i mieszając „m ałą  czarną"  
wdasną dużą b rodą  zapow iada rozda
nie odznak dziennikarsk ich  m ię d z y  
swoich.

Na takie laury  napróżno  Lwów  cze
kał lata całe, aż oto się doczeka. Czy
ja  to zasługa? A k u k u ?  Tylko nasze
go najzacniejszego, najstarszego, naj- 
prezesa, k tó ry  w sposób niesłychany 
w ciągu niedługiego trzydziestolecia 
podniósł s tan  dziennikarsk i do cał
kiem  niewidzia lnych wyżyn. P rasa  
bowiem  jednych  żywi tantiem am i, 
pensjam i, rem unerac jam i,  autam i, in, 
ni na tom iast  o trzym ują  z tego samegc ■ 
kotła  tylko zupkę rum fordzką.

Leopolis sem per fidelis spodziewa 
się lada  tydzień Targów  W schodnich, 
k tó rym i już rozbrzm iew ają  tram w a je  
lwowskie i n ieśm ierte lny  radca 
Strońć jeden  z m łodych M ohikanów 
niefrasobliwego umiejscowionego h u 
m oru. (ar)
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T R Y B U N  A  S P O R T O W A

Wczorajsze wynik! piłkarskie
AKS— WARSZAWIANKA 5:0

Zdecydowane zwycięstwo AKS., 
k tó ry  przez cały czas przeważał. Gra 
jego stała na  w ysokim  poziomie i w y 
w ołał żywiołowy aplauz dość licznie 
zebranej publiczności. Nie obeszło się 
niestety bez •nieprzyjemnych incyden
tów, które sędzia m usiał likwidować. 
Zwycięstwem tym  AKS prow adzi w 
Lidze.

ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO LIGI
Unia— Rewera 1:1, Gryf— HCP 2:2, 

B rygada— N aprzód 2:1, Polonia— U- 
nion  Touring  6:1, Strzelec— Resovia 
2: t.

PRZYJACIELSKIE
Cracovia— H asm onea 4:1.
W isła— Concordia 3:3. Słaba gra 

K rakow ian. Ślązacy dobrze się repre
zentowali pod względem fizycznym. 
Sędziował dobrze p. Scherer.

MISTRZOSTWO LIGI OKRĘGOWEJ 
Nadwiśłan— Podgórze 11:0 (!!)

Rekrodowy wynik. Ale n ik t  w K ra
kowie nie uwierzy, że Podgórze naw et 
w  osłabionym składzie mogło prze-

S w ieżo k o ro n o w a n y  k ró l eg ipsk i F aruK  I, 
n a le ży  do n a jc zy n n ie jszy c h  spo rto w có w , j a 
cy z a s ia d a ją  n a  tro n a c h  św ia ta . P o b y t w  k o 
leg iach  a n g ie lsk ich  s ta l się  m o m en tem  z w ro 
tn y m  w życiu  m łodego , bo  liczącego  z a le 
dw ie  18 w iosen  m o n a rc h y  .

K ró l F a ru k  o p ró cz  d o k ład n eg o  i w szech 
s tro n n e g o  p rz y g o to w an ia  n au k o w eg o  s ta ł  się 
zam iło w an y m  sporto w cem . Jego  s ta r ty  w z a 
w o d ach  k o n n y c h  w  O xfo rdz ie , sp o tk a n ia  ten 
n iso w e  lu b  g ra  w po lo  o ra z  sły n n e  w a lk i 
o m is trz o stw o  ko leg iu m  n a  rin g u  lu b  n a  to- 
rze  w y tw o rzy ły  d o k o ła  osoby  m ło d o c ian eg o  
k ró la  o p in ię  n a jw y tra w n ie jsz e g o  cu d zo z iem 
ca  w śró d  s tu d iu ją c e j m łodzieży  a k a d e m ic 
k ie j w  O xfo rdz ie . K iedy p rzed  ro k iem  k ró l 
F a r u k  p o w ró c ił po  p rz e rw a n e j e d u k a c ji  do 
k ra ju ,  s ta ł  się  p io n ie rem  n ieza leżn o śc i i p o 
tęgi w e w n ę trzn e j sw ej b o g a te j k ra in y .

W p ro w ad z ił p rz y  p om ocy  ra d y  su w e re n 
n e j szereg  in o w acy j, n ie  z a p o m in a ją c  o k rz e  
w ien iu  k u ltu ry  fizy czn e j w śró d  sze ro k ich  
m as  spo łeczn y ch  P rz y  fa b ry k a c h  i b iu ra c h  
p o w sta ły  k lu b y  i zw iązk i zesp o lo n e  w  jed n ą  
c e n tra lę  sp o rtu  o d ro d zo n eg o  E g ip tu . W  s ie r 
p n iu  o d b ęd zie  się  w  K airze  o tw a rc ie  now ego 
s ta d io n u  g im n asty czn eg o , w y p o sażo n eg o  we 
w szy s tk ie  n a jn o w o cześn ie jsze  u rz ą d z e n ia  i

grać aż w tak  „k o m p ro m itu jący m 11 
stosunku. Zagadka zaraz się rozwiąże 
jeśli stwierdzimy, że Nadwiśłan u r a 
tuje się od spadku  kosztem  G arbarn i 
1 b.

O WEJŚCIE DO LIGI OKRĘGOWEJ 
Kabel— Legia 3:2. Legia nie umia-

W  trzec im  d n iu  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o 
dów  lek k o a tle ty c z n y ch  w  S z tkho lm ie , K u ch ar 
sk i s ta r to w a ł w  b iegu  n a  800 m tr. T ym  r a 
zem  K u c h a rsk ie m u  n ie  u d a ło  się  z a jąć  p ie r 
w szego m ie jsca .

Z w ycięstw o o d n ió s ł A m ery k an in  B ush  w  
czasie  1,53,5 sek.

D rug im  był W ło ch  L an z i w  czasie  1,53,8.
K u c h a rsk i z a ją ł  d o p ie ro  trzec ie  m iejsce, 

u z y sk u ją c  czas 1,54,1.
C zw arty m  b y ł N iem iec M ertens 1,54.9 sek.
W  ra m a c h  zaw odów  A m ery k an in  W a lk e r  

u s ta n o w ił now y  re k o rd  św ia ta  w  sk o k u  
w zw yz, w y n ik iem  208 cm.

M akow ski, b. re p re z en tac y jn y  p iłk a rz  P o l-

w sp an ia ły  sp rzę t.
N a życzen ie  m łodego  czczącego p am ięć  sw e 

go zas łu żo n eg o  o jca , m o n a rc h y , s ta d io n  ten  
będ zie  nosił m ia n o  „ F u a d a  I“ .

K isie liń sk i zo sta ł n a  w c zo ra jszy m  z eb ra n iu  
W . G. i D. P Z P N  zaw ieszo n y  od  p o n ie d z ia ł
ku  9 bm . (a w ięc  z U n ionem  m oże  grać) za 
p rzew in ien ie , p o p e łn io n e  n a  m eczu  z G ry
fem  w  T o ru n iu . T e rm in  k o ń co w y  d y sk w ali-

WYŚCIG KOLARSKI RKS LEGII
W. niedzięlę p rzedpołudniem  odbył 

się szosowy wyścig ko larsk i o puchar  
śp. kpt. W an d o ra  na  trasie K raków —  
Izdebnik—  Sułkowice—  Jaw o rn ik —  
Kraków. T rasa  wynosiła 70 kim. W  
biegu tym  zwyciężył W an d o r  W ład y 
sław w czasie 1:53 min., 2) Jan ik  K a
rol 1:58,2, 3) F ran k o w sk i M arian 
1:59,3. 4) D uda Stanisław 2:02, 5) Ko- 
szulski Józef 2:03,3, 6) Święszek 
2:03,5, 7) Migo Czesław 2:06. S ta r to 
wało  12 zawodników, z k tó rych  wszy 
scy bieg ukończyli.

ła u trzym ać pew nego zwycięstwa. Mi
mo, iż prowadziła  2:0, Kabel zdołał 
po am bitnej i o fiarnej grze a ie  tylko 
w yrównać, ale wygrać

Fablok— Korona 6:0. Zasłużone 
zwycięstwo Fabloku. Sędziował b. do 
brze d r  Latacz.

sk i, cz ło n ek  W isły , a  obecn ie  W a rsz a w ia n k i 
opu szcza  n a  s ta łe  P o lsk ę  i u d a je  się  do  P a 
ra g w a ju

Alec Ja m e s  d o sk o n a ły  n a p a s tn ik  lo n d y ń 
sk iego  A rsen a łu , k tó ry  n ied a w n o  p e r tr a k to 
w ał z P o lsk ą  o o b jęc ie  p o sad y  tre n e ra  PZ PN , 
ro z s ta je  się  d e fin ity w n ie  ze sp o rte m  i o b t j  
m u je  p o sa d ę  d y re k to ra  w ie lk ie j f irm y  bo o k - 
m ac h e rsk ie j z p e n s ją  ok o ło  3.000 zł m ie się 
cznie.

A chilles J a rv in e n  (a n ie  M atti —  ja k  m y l
n ie  p o d a w an o ), k tó ry  d o zn a ł n ied a w n o  z e r
w an ia  śc ięg n a  b a rk o w eg o , w y eu fu je  się  ju ż  
d e fin ity w n ie  ze sp o rtu . P rz y p o m in a m y , że 
d o sk o n a ły  F in n  m ia ł w sw oim  czasie  re k o rd  
św ia ta  w  dz iesięc io b o ju , o ra z  b y ł w icem i
s trzem  o lim p iad  w  A m ste rd am ie  i L os Ar. 
geles.

Hcidrich pobił rekord polski na 200 
m. st. klasycznym  na zawodach pły
wackich na W ęgrzech.

f ik a c ji  n ie  zo s ta ł u s ta lo n y , gdyż od sęd z ie 
go z aż ąd a n o  b liższych  w y ja śn ień  w  te j s p ra 
w ie  i po  ich  n a d e jśc iu  W . G. i D. w y d a  d e . 
c y z ję  w sp ra w ie  K isie lińsk iego .

POD WŁOS.

DOŚĆ TEJ HECY!

Poco wszystkim m a być dobrze? 
Toby  było nudne!
Trzeba trochę ludzi dręczyć 
To nie takie trudne!

Szukasz pracy? To wprost śmieszne! 
A czy masz już plecy?
Nie?! Uśmiałem się serdecznie!
Lecz już dość tej hecy!!

„Joker“

KĄCIK PRACOW NICZY

UM OW A O A K W IZY CJĘ.

N ajw yższy  T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y  w 
w y ro k u  z d n ia  15. 3. 1937 r. L. re j. 2419.35 
w y ja śn ił sp ó r, d o ty czący  zag a d n ie n ia , czy 
je d n a  i ta  sam a  o so b a  fizy czn a  m oże p o zo 
s ta w a ć  w  s to su n k u  do  d ru g ie j o soby  (fizycz
n e j lu b  p ra w n e j)  ró w n o cześn ie  w  s to su n k u  
um o w y  o p facę , o ra z  w  s to su n k u  in n e j u- 
m ow y o św iad czen ie  u słu g  (um ow a o dz ie 
ło , z lecen ie, p o śred n ic tw o ), a  k tó ra  to  d ru 
ga u m o w a n ie  u z a s a d n ia  o b o w iązk u  u b ez 
p ieczen ia .

N ajw yższy  T ry b u n a ł w y ja śn ił w  szczegól
n ośc i co n a s tę p u je :

„ Jeże li ak w izy to ro w i f irm y , z a a n g aż o w a 
n em u  n a  zasad z ie  p isem n e j um ow y, u z n a n e j 
p rzez  są d y  p o w szech n e  za  n ie p o s ia d a ją c ą  
cech um o w y  o p ra cę , f irm a  p o lec iła  p ro w a 
dzen ie  k siąg  h a n d lo w y ch  f irm y  i w y k o n y 
w an ie  sze reg u  in n y c h  czy n n o ści, w c h o d zą 
cych  w  z ak re s  b iu ro w o śc i, a  p ra co w n ik  w y 
ra z ił  n a  to  zgodę, o b o k  p ise m n e j um o w y  o 
ak w izy c ję  z a is tn ia ła  u s tn a  u m o w a o p racę , 
u z a sa d n ia ją c ą  o b o w iązek  u b ezp ieczen ia" .

W  ty m  sam vm  w y ro k u  N ajw yższy  T ry b u 
n a ł  A d m in is tra c y jn y  ro z s trzy g n ą ł kw estię  o 
ile  p ra w o m o cn y  w y ro k  sąd o w y  w iąże  w ła 
dzę a d m in is tra c y jn ą , d z ia ła ją c ą  ja k o  in s ta n 
c ja  od w o ław cza  w  sp raw ie  z w iązan e j z tym  
w y ro k iem :

„R o zstrzy g n ięc ie  Sądu P ra c y , Sądu  O k rę 
gow ego i Sądu  N ajw yższego, o p a r te  w y łącz 
n ie  n a  um ow ie  p isem n e j o ak w izy c ję  i oce
n ia ją c e  s to su n e k  p ra w n y  s tro n  w y łączn ie  n a  
p o d staw ie  te j um ow y p isem n e j —  n ie  m a  zn a  
czen ia  w iążącego  d la  w ład zy  a d m in is tra c y j
n e j, ja k o  in s ta n c ji  o d w o ław czej, jeże li w ła
d za  p o d d a je  ocen ie  in n ą  um ow ę tych że  s tro n  
u s tn ą , o ra z  p rz ep ro w a d z a  co do  is tn ie n ia  te j  
u s tn e j um o w y  i je j  c h a ra k te ru  dow ody, k tó 
ry c h  sąd y  n ie  p rz ep ro w a d z a ły " .

W A ŻN E DLA PR A C O W N IK Ó W  UM YSŁO
W YCH.

D oniosłe  o rzeczen ie  d la  p ra co w n ik ó w  u - 
m y sło w y ch  og łosił Sąd  N ajw yższy  p o d  n r . 
L. C. II  910 —  36. Sąd w y p o w ied zia ł o p in ię , 
że u m o w a o p ra cę , w  k tó re j p ra co d a w c a  z a 
s trzeg ł sob ie  p ra w o  zw o ln ien ia  p ra c o w n ik a  
bez w y p o w ied zen ia  w  ra z ie  sp rz e d a n ia  lu b  
w y d z ierżaw ien ia  p rz ed się b io rs tw a , s ta n o w i 
um ow ę z a w a rtą  n a  czas n ieo k re ś lo n y  i ro z 
w ią za n ie  tak ie j um o w y  m oże n a s tą p ić  ty lk o  
za  u p rz ed n im  trzy m ies ięczn y m  w y m ó w ie

n iem .

WZROST WKŁADEK W  P, R. O.
W  m iesiącu  lip cu  w k ład y  o szczęd n o śc io 

we, ja k  ró w n ież  liczba  oszczęd za jący ch , w y
k a z u ją  dalszy  zn aczn y  w zrost.

S tan  w k ład ó w  zw ięk szy ł się  o 10,935.970.—  
zł o s ią g a jąc  n a  d z ień  31 lip ca  1937 r. sum ę 
zl 726,673.927.— .

Je d n o c ze śn ie  ze w zro stem  w k ład ó w  oszczę
d n o śc io w y ch  zw iększy ła  się w ty m  czasie  i 
liczba  o szczęd za jący ch  w  P. K. O. w c iągu  
lip c a  Dr. P . K. O. w y d a ła  56.220 now ych  k s ią  
żcezek  o szczędnośc iow ych , o s ią g a jąc  n a  dz ień  
31. VII, 1937 r. o g ó ln ą  ilo ść  2,596.120 c zy n 
n y ch  książeczek .

Zamiłowany sportowiec na tronie

Porażka Kucharskiegc
ąm 3 z.tokhotmMC;

Kisieliński zawieszony

DR E M IL  SC H IN a G EL

Z a b o b o n y  t p r z e s ą d * /
ęjęj p i e l ę c g n o u / u n i u  d z i e c i

M oznaby  u n ik n ą ć  całego  sze reg u  ch o ró b , 
zależnych  od n iep raw id ło w eg o  k a rm ie n ia  i 
p ie lęg n o w an ia  dzieci, gdyby  sto so w an o  się  
ao  w ym ogów  w sp ó łcześn ie  p o ję te j  hyg ien y .

N ależy  w ięc b o d a j częściow o z ap o zn ać  się  
z n leo d p o w ied n iem i sp o so b am i p ie lęg n o w a
n ia  dzieci, by  ja k o  z  n iezg o d n em l z n a u k ą , 
w a lczy ć  i zap o b ieg ać . T e  szk o d liw e  z a p a try 
w a n ia  n a  p ie lęg n o w an ie  dz ieci p o ch o d zą  z 
t ra d y c ji  p rz e k a z y w a n e j m ło d y m  m atk o m  
p rzez  b a b k i, c io tk i 1 k u m o szk i. C iekaw ym  
je s t, j a k  t ru d n o  je s t  w alczyć  lek a rzo w i z g łę
b o k o  z a k o rz e n io n ą  fa łszy w ą  tra d y c ją , p rz y 
n o szącą  n ie je d n o k ro tn ie  o lb rzy m ią  szkodę  
d z ieciom . W iek o w a  su g e stja  ty ch  zab o b o n ó w  
d z ia ła  n a  m ało  kryty czne u m y sły  s iln ie j, n iż  
n a u k ą  p o tw ie rd z o n a  d o b ra  p o ra d a .

Z apew ne, pew n a  część  ta k  z w an e j m ed y 
cy n y  lu d o w e j, w esz ła  w leczn ic tw o  ogólne, 
je ś li ch o d zi, o z io ła  i pew n e  d o św iad czen ia  
lecznicze .

W iele  z ły ch  d o św iad czeń  lu d o w y ch  u le 
ga n a u k o w e j re w iz ji i d o p ie ro  w zm ien io n e j 
p o stae i p rzech o d zą  tlo m ed y cy n y . P rz e w aż n a  
część, n ie  w v trzv m u je  ro zu m o w ej k rv ty k i

się , ja k o  ś ro d k i n iezaw o d n e  n a  ch o ro b y , lu b  
też  p rz esą d , czy zab o b o n  u trz y m u je  się  w 
m asac h  lu d o w y ch  w  p o sta c i znaKOw ro zp o  
zn aw czych  1 o b jaw ó w  p ew n y ch  ch o ró b . —  
W ro d zo n e  len istw o  du ch o w e, p ry m ity w n e  
w a ru n k i życia, n ęd za  m ieszk an io w a , n iech ęć  
d o  o d w ied zan ia  p u b liczn y ch  p o ra d n i, b ra k  
ś ro d k ó w  m a te ria ln y c h  sp rz y ja  oczyw iście  do 
p o d tiz y m y w a n ia  w ia ry  w  leczn ic tw o  ludow e, 
k tó re  je s t  w łaśc iw ie  w stcczn ic tw em  ludow em .

D laczego  lu d z ie  m a ją  k o rz y s ta ć  z  ś ro d k ó w  
d o m ow ych , sk o ro  n ie  w iedzą  czy ś ro d k i te 
s ą  o d p o w ied n ie , je ś li n ie  z n a ją  p rzy czy n y  
d a n e j c h o ro b y .

N ie je d n o k ro tn ie  m ałe  dzieci są  m ęczen n i
k a m i, n a  k tó ry c h  c io tk a  i k u m o szk i w y ła d o 
w u ją  sw o je  fa n ta z je  leczn icze , zan im  tak i 
m ały  m ęczen n ik  d o s ta je  się  do  o rd y n a c ji  le 
k a rza .

N ie je d n o k ro tn ie  n aw et p rz ep łac a  się  te c io t 
czy n e  p o ra d y  śm ie rc ią  dz ieck a , a le  c iek aw a  
rzecz, lu d z ie  s ta rs i  n a d a l, m im o  sn iu tn y eh  
d o św iad czeń  sk ło n n i są  p ow oływ ać się  na  
n iezaw o d n y  sk u te k  o le jk a  rycy n o w eg o , n iż  
zas ięg n ąć  p o ra d y  lek a rza .

N aw et w ro d z in a c h  in te lig e n tn y ch , jeś li

d z ieck o  z ag o rą cz k u je  p o d a ją  m a tk i ch ę tn ie  
o lp jck  ry cy n o w y , n ic  lieząc  się  z tym , że p rzy  
czy n a  g o rączk i n ie  m usi po ch o d zić  z  z a b u 
rzeń  p rz ew o d u  p o k arm o w eg o . J e d e n  ra z  i 
d ru g i u d a je  się , że g o rączk a  o p a d n ie  po 
ś ro d k u  p rzeczy szcza jący m . J e d n a k ż e  n a jc z ę 
śc ie j z d a rz a  się , że m a tk a  p rz ez  p a rę  d n i z 
rz ę d u  s to su je  ś ro d k i p rzeczy szcza jące  i to 
b ezsk u teczn ie , d o p ie ro  po tem  w oła  się  le k a 
rz a , k tó ry  s tw ie rd za  n . p. z ap a le n ie  m ig d a l, 
ków, W  ty m  w y p ad k u , ś ro d e k  przeczyszcza ■ 
ją c y  rzeczy w iśc ie  n ic  zaszkodził, a le  n ic 

b y ł też  w sk azan y m , a  n aw et m óg ł w yw ołać 
n a  sk u te k  n iep o trzeb n eg o  p o d a w a n ia  p o d ra 
ż n ien ie  ż o łą d k a  i k iszek . Może się  zd arzy ć  
tak ż e , że o le je k  ry cy n o w y  by ł p rzec iw sk aza - 
ny , je ś li m a tk a  p o d a ła  ten  ś ro d e k  d la  u s u 
n ięc ia  z a p a rc ia  a lb o  b ieg u n ek , gdy ty m c z a 
sem  ch o d zi o z ap a len ie  w y ro s tk a  ro b a c z k o 
wego.

W  tak im  w y p ad k u  p o d a n ie  o le jk u  ry c y 
now ego m oże być  zg ubne, gdyż  p rzez  w zm o 
żen ie  p e ry s ta lty k i je lit, p o d ra ż n ie n ie  z a p a l
n e  w y ro s tk a , m oże p rz e jść  w  o s try  s ta n  z a 
p a ln y , i ty lk o  zab ieg  o p e ra c y jn y  r a tu je  c h o 
re m u  życie.

A za tem  n a w e t ta k  n iew in n y  n a p o zo i śro - 
d ek , ja k  o le jek  ry cy n o w y  p o w in ien  być p o 
d a n y  celow o i p rzez  p o ra d ę  fach o w ą .

N iep o zb aw io n y m  ko m izm u  je s t  zabobon , 
że n ie  na leży  zm yw ać zes tru p ia łeg o  ło ju  n a  
c iem iączk u  n iem ow lęcia , k tó ry  m a  p o n o ć

c h ro n ić  dziecko  od  p rzez ięb ień .
P o m ija ją c  ju ż  p rzew raż liw ię  b rz y d k i w y

g ląd  g łów ki d z ieck a  z lo jo to k iem , n a d m ie n ić  
n a leży , że  o c h ra n ia n ie  ty ch  s tru p ó w  z a d ra 
ż n ia  sk ó rę  głow y, co p ro w ad z i zno w u  do  
w y p ry sk u , często  sączącego  i sw ędzącego, k tó  
ry  p o g a rsza  sp raw ę

N ie do w iary z d a je  się  być fa k t,  że chęć. 
u su n ię c ia  z g łów ki d z ieck a  ty ch  s tru p ó w , 
m oże sp o tk a ć  się  ze sp rzec iw em  m atek .

K obiety  b o ją  się  o b c in ać  dz ieciom  pozle- 
p ia n e  ło jem  n io s k i ,  p o d a ją c , że dz ieck o  m o 
że zac h o ro w a ć  n a  oczy. T y m czasem  do z le 
p io n y ch  w  ten  sp osób  w łosów  dołącza  się  
b ru d , cząsteczk i p ie rz a  i sto p n io w o  w y tw a
rz a  się  n a  g łow ie  d z ieck a  g ru b a  pov. lo k a . 
R ozum ie  się , że  po  m ia s ta ch  ten  w idok  je s t 
c o ra z  rzad szy , a le  m atk i zg łasza jące  się  z 
p ro w in c ji, a łbo  ze wsi p o d k ra k o w sk ich  n ic  
rz a d k o  p rzy n o szą  dzieci, o ty m  w y g ląd zie , 
co d o b itn ie  św iadczy  o tem , ja k  tru d n o  je s t  
zw alczyć  zabobon , n ic  sp o ty k a n y  ju ż  n a  z a 
chodzie, jed y n ie  u n as  i n a  B a łk a n ac h .

U trzy m an ie  ty ch  k o łtu n k ó w  n a  głow ic __
św iadczy  d o b itn ie  o  b ra k u  p o ję ć  k u l tu ra l 
n ych  i h y g ie n iczn y ch  n a sz y ch  m a te k . P ra w 
dziw ym  d o b ro d z ie js tw em  d la  dz ieck a  jes t 
u su w an ie  z lep io n y ch  w łosów  i s tru p k ó w . I 
w ż ad n y m  ra z ie  n ie  n a leży  p o p ie ra ć  tego  
p rz esą d u .

O d a lszy ch  tego  ro d z a ju  zab o b o n a ch  w hy 
g ien ie  i w y c h o w an iu  dzieci p o m ów im y w 
n a s tęp n y m  fe lie to n ie .
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u .
Aronllra /asielslto

SĄDOW Y E P IL O G  LUSTRACJ L
P o w ia to w y  K o m en d a .it P. P . w  Ja ś le , n a d 

k o m isa rz  W ło d z im ie rz  P itu le j, s tw ie rd z ił w  
czasie  je d n e j p o d ró ży  in sp e k cy jn e j, że k o 
m e n d a n t p o s te ru n k u  P. P . w  T a rn o w c u  p rz o 
d o w n ik  Jó z e f P y zer z an ied b u je  się  o s ta tn io  
w p ra c y  służbow ej. W  szczególności s tw ier 
d z ił n a d k o m isa rz  P itu le j, że w  k ilk u  s p r a 
w ach , p rz o d o w n ik  P y z e r o trzy m aw szy  od  po_ 
k rz y w d zo n y ch  z aw ia d o m ie n ia  o p rz e s tę p s t
w ie  n ie  w szczął ż ad n y ch  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  
w y k ry c ia  sp raw có w  a  ró w n o cześn ie  w  p ro to 
k o łac h  p o s te ru n k u  o d n o to w y w a ł sp raw y  te 
ja k o  d e f in ity w n ie  za ła tw io n e . W w y n ik u  
te jże  in sp ek c ji w y toczono  p rzó d . Pyzerow i 
sp ra w ę  sąd o w ą . R o z p a try w a ł ją  t ry b u n a ł  s ą 
du  O kręgow ego w  Ja sie , p o d  p rz ew o d n ic 
tw em  s. o. K u rk a . P o  p rz ep ro w a d z o n e j roz  
p ra w ie , są d  u z n a ł przodow '. P y z n e ra  w in n y m  
d o k o n a n ia  czynów , za rzu co n y ch  m u  w a k 
cie o sk a rże n ia  z ty m  jed n a k że , że o sk a rż o 
n y  d z ia ła ł n ieu m y śln ie  i sk a z a ł go n a  dw a 
m iesiące  a re sz tu  z zaw ieszen iem  n a  la t  dw a. 
O sk arżo n y  zap o w ied zia ł ap e lac ję . O skarżał 
n a d p ro k u ra to r  B ojdeck i, b ro n ił  zaś apl. a d 
w o k ack i D r. J a n  W an d s te in .

X EN IA  L E G N E  W  JA ŚLE.
Do J a s ła  p rz y b y ła  z n a n a  k o m p o zy to rk a  

m u zy k i lek k ie j p. X enia  Legne. P rzy b y c ie

je j  sto i w  zw iązk u  z p ra c ą  n a d  now ą o p e
re tk ą , k tó ra  w jęz y k u  p o lsk im  n o sić  będzie  
ty tu ł „Ś w ia t je s t  ra d o sn y ..." , a  k tó re j teksty  
p o lsk ie  p isze  ja ś la n in  M arceli! G rob tucb . —  
P rem ie ry  o p e re tk i n a  p o lsk ich  scen ach  n a le 
ży oczek iw ać  z k o ń cem  p a ź d z ie rn ik a  b i .

K O R ESPO N D E N T  Z N IE SŁ A W IŁ  SĄDZIEGO

K o resp o n d en t „W iek u  N ow ego" n a  S anok  
R o m u ald  G orczyńsk i, p rzez  d łu ższy  czas u- 
m ieszcza ł n a  łam a ch  pow yższego  d z ie n n ik a  
k o re sp o n d en c je , k tó ry c h  tre ść  z n ie s ław ia ła  
w icep rezesa  i p rzew o d n icząceg o  w y d z ia łu  z a 
m ie jscow ego  jas ie lsk ieg o  sąd u  okręgow ego  w 
S an o k u , S ta n is ła w a  F r ie d a  o ra z  p rz o d o w n i
k a  słu żb y  śledczej S ta n is ła w a  Ś lęzaka. S p ra 
wę tą  ro z p a try w a ł sąd  o k ręg o w y  w  Ja ś le  i 
w w y n ik u  ro z p ra w y  G orczyńsk i zo sta ł sk a 
z an y  n a  2 m ie siące  a re sz tu  w  zaw ieszen iu .

PO B IŁ .... GÓRĘ!

B rzm i to  w p raw d z ie  tro ch ę  fa n ta s ty cz n ie , 
lecz p raw d ziw ie . Śm iałym  n a p a s tn ik ie m  był 
K azim ierz  C zekańsk i, k tó ry  zacza iw szy  się 
w  k rz a k a c h  p rzy  d ro d ze  Ja s ło  —- K rosno , 
n a p a d ł n a  p rzech o d ząceg o  tam tęd y  S te fan a  
G órę i p o b ił go do tk liw ie . P ra w d o p o d o b n ie  
m a  się  tu  do czy n ien ia  z w za jem n y m i p o 
ra ch u n k a m i z ło d z ie jsk im i, gdyż ta k  pobity  
j a k  i n a p a d n ię ty  r e k ru tu ją  się z ty ch że  sfer.

K r o n i k a  n o w o s ą d e c k a
W Y P  \D E K  PRZY W Y K O PIE  TAMY 

W  RO ŻN O W IE.

P o d czas  k o p a n ia  w y k o p u  p o d  fu n d a m e n ty  
p rz y  b u d o w ie  z ap o ry  w o d n e j n a  D u n a jcu  w 
R ożnow ie, o su n ę ła  się  z iem ia  i p rz y sy p a ła  
ro b o tn ik a  Jó z e fa  B obiew skiego. D zięk i n a 
ty ch m ias to w e j pom ocy  robo tn ików ', u su n ię to  
zw ały  ziem i, z p o d  k tó ry ch  w ydoby to  o fia rę  
trag iczn eg o  w y p a d k u  ze z ła m a n ą  nogą . B o
b iew sk ieg o  u lo k o w an o  w  szp ita lu .

NAPAD RAŁUN KOW Y NA LETN IK A  
PO D  KUROW EM

Na inż. N o w ak a  Ignacego  sp aceru jąceg o  
w ra z  z żo n ą  n a  szosie  p o d  K urow em , gdzie 
p rz y je c h a ł n a  w ak ac je , n a p ad ło  z n ie n a c k a  
w  p o rze  w ieczo rn e j 5 n iez n an y c h  osobniKÓw,

k tó rzy  p rz y  p om ocy  rew o lw eró w  i la ta rk i,  
e lek try c z n e j, k tó rą  o ślep ili oczy n a p a d n ię 
ty ch  s te ro ry zo w a li ich i z ab ra li 200 zł go 
tó w k ą , o raz  z ło ty  zeg arek , po  czym  zbiegli w 
n iez n an y m  k ie ru n k u . E n erg iczn e  d o c h o d ze 
n ia  p o licy jn e  w y k aza ły , że n a p a s tn ik a m i są 
sy n o w ie  zam o żn y ch  w ie śn iak ó w  z B ia łe j W o 
dy, k tó rzy  ju ż  ub ieg łego  ro k u  doK onyw ali 
p o d o b n y ch  n a p a d ó w  n a  le tn ik ó w .

ŚM IER TELN Y  W YPA DEK DRW ALA 
PRZY PRACY.

W  B u k o w in ie  p o d  N. T arg iem  po d czas śc i
n a n ia  d rzew a , sp a d ła  so sn a  n a  d rw a la  Jó z e 
fa  C hacias ia , k tó reg o  p rz y g n io tła  śm ie r te l
n ie. P rzy b y ły  lek a rz  s tw ie rd z ił z łam an ie  k r ę 
gosłupa  o ra z  zgn iecen ie  k la tk i  p ie rs io w ej.

Kronika rzeszowska
R ZESZÓ W  MA MAŁO PO L IC JA N T Ó W
W  zw iązk u  z p ro w a d zo n y m i p ra c a m i na  

te re n ie  R zeszow a, s ta ł  się  R zeszów  o ś ro d 
k iem  n ap ły w o w y m  b ezro b o tn y ch , k tó rzy  j e 
d n a k  n ie  d o s ta ją c  z a tru d n ie n ia , a  n ie  m a ją c  
ś ro d k ó w  n a  p o w ró t do  d o m u  żeb rzą  lu b  też 
k ra d n ą .

P rzez  to  w ięc b ezp ieczeństw o  m ieszk ań có w  
R zeszow a, a szczegó ln ie  w  g o d z in ach  w ie 
czo rn y ch  p o zo staw ia  w iele do  życzen ia , ty m  
b a rd z ie j, iż R zeszów , k tó ry  od  dw u  la t  z n a 

czn ie  się  pow iększy ł, ró w n o cześn ie  d o z n a ł 
u szc zu p len ia  liczby  p o lic jan tó w . N ie jed n o 
k ro tn ie  też  w ra z ie  ja k ic h ś  a w a n tu r  n a  u l i
cy, m im o  g o d z in n y ch  p o szu k iw ań  m e  m ożna ' 
zn aleźć  p o ste ru n k o w eg o  .

W sk a za n y m b y  w ięc by ło , by  o d p o w ied n ie1 
czy n n ik i w  tro sce  o bezp ieczeń stw o  o b y w a 
te li sp o w o d o w ały  p o w ięk szen ie  liczby p o li
c ja n tó w  w  R zeszow ie, co n iew ątp liw ie  w p ły 
n ie  n a  zm n ie jszen ie  się p rzestęp czo śc i w

Kronika przemyska
WODA ZALAŁA KAMIENIOŁOM.

O grom na ulewa, k tó ra  nawiedziła 
Przemyśl i okolicę, zalała m. in. ró w 
nież kam ieniołom  miejski w  K ruhelu 
Małym w yrządzając  duże szkody. W o 
da w targnęła  do w ykopów piaskowca, 
„kaszaka"  i kam ienia  siwego, un ie 
możliwiając w ykonyw anie  dalszych 
robót. Robotnicy byli zmuszeni opuś
cie teren.

Dodać należy, że kam ieniołom y te 
dzierżawi gm ina od pan i  Dr. Sekieto- 
wej z Lwowa, płacąc po 1.50 zł. za 1 
m etr  kubiczny kam ienia, którego w y
dobywanie kosztuje gminę robocizny 
przeciętnie po 3.50.

EPILO G  BÓ JK I W  KARCZMIE
Jeszcze w kw ietn iu  br. trzej gospo 

darze w M ajdanie sieniawskim: Jan  
Działo, J a n  P o k ry w k a  i W incenty  W o 
lanin  urządzili sobie w tam tejszej k a r  
czmie libację. W  czasie tej zabawy 
weszli do karczm y: szeregowiec L u d 
wik O tulak  i dw aj jego znajomi wie
śniacy Jan  Urbanik  i W in cen ty  P o 
k ryw ka. W  pew nej chwili m iędzy 
p ierw szą g rupą  zabaw iających się, a 
przybyszam i pow stała  sprzeczka w to 
ku  k tóre j  jeden gość z pierwszej gru 
py, J a n  P o k ry w k a  kaza ł przj byłym 
opuścić lokal. —  Ponieważ ci os ta t
ni nie usłuchali tego polecenia, wywia 
zała się bójka, w toku  k tó re j  rozzłosz. 
czony U rbanik  z całej siły flaszką u- 
derzył w głowę Ja n a  Pokryw kę, k tóre

go następnie O tulak na  śmierć zm a
sakrow ał szablą. —  W yrok iem  sądu 
wojskowego O tulak  skazany  zosta} na 
3 lata bezwzględnego svięzienia.

Ostatn io  przed sądem okręgowym  
cywilnym odbyła się rozp raw a prze
ciw oskarżonym  o współwm ę w za
bójstwie Jan a  Pokryw ki —  Janow i 
Urbanikowi i W incen tem u  Pokrywce. 
Sąd po przeprow adzeniu  przew odu 
sądowego w ydał w yrok  u n iew in n ia ją 
cy obydwu oskarżonych od winy i ka- 
ry. _______________

ODBIERANIE DOKUM ENTÓW  
W O JSK. OSOBOM WYDALONYM 

Z WOJSKA.
W y d an o  okólnik  do wojewodów i 

s tarostów  w spraw ie odbieran ia  do
kum en tów  osobom w ydalonym  z w oj
ska.

P rzy doręczaniu  zaw iadom ień woj 
skowych osobom wykluczonym z w oj 
ska stwierdzono," że częstokroć nie 
zw raca ją  one celowo poprzednio  po 
siadanych książeczek wojskow ych, 
tłum acząc się ich zagubieniem.

W  zw iązku z tym  zarządy  gmin we. 
zwać m a ją  te kategorie byłych w oj
skowych do oddan ia  posiadanego do
kum entu .  Równoczesne posiadanie, 
dwóch osobistych dokum entów  woj- 
skov ych, jak  zaświadczeń o w ydale
n iu  lub zwolnieniu z służby i książe
czek wojskowych jest n iedopuszczal
ne.

S p r i e J a t
POŃCZOCHY DA M SK IE w n a jle p szy c h  g a 

tu n k a c h , sp rz ed a ję  z jed n o lity m  zysk iem  
10 g roszow ym  —  okazic ie lo w i tegoż o g ło 
szen ia , GRODZKA 33. 529/37

PREZERWATYWY p ierw szo rzęd n e  z 3-le- 
tn ią  g w a ra n c ją  w ysyła n a  ca łą  P o lsk ę  
PE R FU M E R IA , K rak ó w , M am a  20, tel. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a 
p ew niona  460,37

S K L E P  żyw nościow y, d o b rze  zap ro w ad zo n y  
z to w arem , u rz ąd z en ie m  i m ie szk an iem  do 
sp rz e d a n ia  z p o w o d u  w y jazd u . W ia d o 
m ość: F irm a  M iille r .Ję d rz e jo w sk i, D ługa 
38, tel. 127-26. 584/37

ZOSTAN IESZ w łaśc ic ie lem  po łow y  k o m fo r
tow ej k am ien icy  w K rak o w ie  w arto śc i
65.000 zl z 12 proc, n a  czysto  i za ro b k iem  
ze sp rzed aży , jeże li w łożysz 15— 20 ty s ię 
cy n a  w ykończen ie . 15GK. p rz y zn a ł p o ż y 
czk ę  zł 10.000. Zgłoszenia K rak . K u rie r 
W iecz. K raków , M ik o ła jsk a  3 pod  „ZYSK".

493/37

PA R C E L E  tu ż  p rz y  P a rk u  K rak o w sk im  w 
n a jp ię k n ie js z y m  po ło żen iu  13, 15 i 17 m tr. 
f ro n tu , z a ra z  do  sp rzed an ia . Z g łoszen ia  
K rak  K u rie r  W iecz ., K raków , M ik o ła j
sk a  3 p o d : „ P a rk " .

W IZY  M VCŻK1 T,I’a r la k o n “  n a jlep sze  z 5-cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , p o leca  n a  sp ła ty  m iesię 
czne  po  p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków . 
S tra d o m  18, tel. 147 81. 490/37

Kupno
K U P U JĘ  k a r tk i  zas taw n icze , o ra z  w szelką 

b iżu te rię  —  p łacę  d o b rą  cenę. Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p o d  „G otów ka". 490/37

Lokale
„RAZOL“  goli bez b rz y 

tw y n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w  c iąg u  k ilk u  m in u t.

„3A Z O L “  sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie 
estetyczne o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  ,
„B E L L O T “ , k tó ry  u s u 

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą .
SchS nw ald , K ran ó w , D ie tla  51. (N ick ręp u ją- 

ce w ejście p rzez  sień  n a  lew o).

D W U P O K O JO W E  z k u c h n ią  m ie szk an ie  s ło 
neczne, p e łn o k o m fo rto w e  zł 65 m i3sięcz- 
nie.

JE D N O P O K O JO W E  z k u c h n ią  p e ln o k o m .
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

PO K Ó J k a w a le rsk i z łaz ien k ą  p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  — z a ra z  do  w y n a jęc ia , 
K rak ó w , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  Nr. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, do  
zo rca  w skaże. 505/37

D W A p o k o je  w  c en tru m  bez m eb li n ie d ro 
go p o sz u k u ję . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r 
W iecz., M iko łajska  3. „ Z a raz" .

LO KA L su te ry n o w y  2 u b ik ac je , n a d a ją c y  się 
n a  c ichy  p rzem y sł z a ra z  do  w y n a jęc ia . 
W iad o m o ść  n a  m ie jscu , K rak ó w , u l. św. 
Ł az a rz a  12 u  d o zorcy . (D ojście o d  ul. Soł- 
ty k a). 527/37

jJne posadv
K W A LIFIK O W A N Y C H  10 k ra w có w  n a  m a 

sow e szycie  sp o d n i m u n d u ro w y c h  n a  p rz e 
c iąg  ok o ło  6-ciu  m iesięcy  p o szu k u ję . Z gło
szen ia : E rn e s t  P a ją k  —  P szczy n a, M ickie
w icza 28. 539/37

LEŚNICZY zap rzy siężo n y  z k ilk u le tn ią  p r a k 
ty k ą  w zorow ego g o sp o d a rs tw a  leśnego  —  
p rz y jm ie  p o sadę . O fe rty  u p ra sz a  się  k ie 
ro w a ć  do K rak  K u rie ra  P o ra n n e g o  K ra 
ków , M ik o ła jsk a  3, „L eśn iczy ". 534/37

®1 Jtsai poszuLa|ą
1000 ZŁ n a ty c h m ia s t d am  za w y ro b ien ie  s ta 

łe j p o sad y  k ie ro w n icze j b iu ro w o -h an d lo . 
w ej, p o s te -re s ta n te , p o cz ta  T u ch ó w  „P e rę" .

537/37

A B SO L W E N T  S zkoły  H an d lo w ej z w y s ta r 
c za jący m i w iad o m o śc iam i k o re sp o n d en c ji 

i a ry tm e ty k i h an d lo w e j, księgow ości, s te 
n o g ra fii p o lsk ie j, p isa n ia  n a  m aszy n ach  
różnego  ty p u  p o sz u a u je  p o sad y  z a raz  
sk lep o w ej lu b  k a n c e la ry jn e j. T ad eu sz  
S zp u n a r, R opczyce (M alop.). 580/37

Różne
O B Ia DY  z 3 d a ń  1 z ło ty , OBIADY z 2 d a ń  

80 groszy  w  now o  o tw a rte j  Ja d ło d a jn i  w 
K rak o w ie  p rz y  ul, św. M arka 27. P ro s im y  
zw rócić  uw ag ę  n a  ad res!! 430/37

AKW IZYTORZY do z b ie ra n ia  og łoszeń  p o trze  
bn i. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz. K ra 
ków , M ik o ła jsk a  3.

PO ŻÓ ŁK ŁE  p łaszcze, k o łn ie rz e  z sza ry ch  
b ra jtsz w a n có w  in d y jsk ic h  p rz y jm u ję  do  
p rz e fa rb o w a n ia , o d św ieżen ia . W y k o n an ie  
fab ry czn e . D ie tla  48, m . 6. 528/37

Matrymonialne
PANNA, la t  19 sz a ty n k a , m iła , z g rab n a  z d o 

brego  do m u  z posag iem  20.000, w y jd z ie  za 
m ąż  za  p a n a  p rz y sto jn e g o  do la t  35 na  d o . 
b ry m  s ta n o w isk u . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r 
W iecz. K rak ó w , M .k o ła jsk a  3, d la  „R oba-

W YSO KI p rz y s to jn y  k a w a le r  la t  31 n a  s ta 
n o w isk u  z a rz ąd c y  m a ją tk u , p o s ia d a jąc y
7.000 zł oszczędnośc i o ra z  h ip o te k ę  z t  
40.000, p o ślu b i w łaśc ic ie lk ę  m a ją te e z k u . 
Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., K rak ó w , 
M ik o ła jsk a  3. „1281".

]\auLa —  wychowanie
STO W A R ZY SZEN IE  ST E N O G PA FÓ W -PR A K
TY 'K óW , K raków , k o m u n ik u je : od d. 5-go 

s ie rp n ia  1937 r. o d b y w a ją  się  w pisy  n a  b e z . 
p ła tn y  k u rs  s te n o g ra fii p o lsk ie j u  se k re 
ta rz a , K rak ó w , ul. Ś ląsk a  6, m. 8a, w go
d z in a ch  14— 17.

PA Ń STW O W A  S zko ła  P rz e m y s ło w o -lla n d lo  
w a  Ż eń sk a  w  Ł odzi p o sz u k u je  zd o ln y ch  
n au czy c ie lek : k ra w iec tw a , ry su n k ó w , f iz y 
k i i c h e m i-  P o d a n ia  z o d p isam i św iad ec tw  
k ie ro w ać  n a leży  do k a n c e la r ii  S zk o ły , 
Ł ódź, u l. W o d n a  40

FIZY K A , MATEMATYKA, m a tu ra  e k s te rn a ,  
eg zam in y  k o n k u rso w e , s tu d e n t p o lite c h n i
ki, dzw on ić  138-98.

ZcSir-ojowisha
ZAKO PAN E „A lb ion" lu k su so w y  p e n s jo n a t  

p o d  za rząd em  w łaśc ic ie lk i —  p rz e b u d o w a 
ny . G araże. C eny p rzy stęp n e . 498/37

ZAKOPANE. K oście lisko . W o ln e  p o k o je  z u -  
trzy m an ie m  d o b re m  3.50, lu b  bez u trz y m a 
n ia . W illa  „N asz D om ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
cz ło n k ó w  w szystk ich  Zw. b. Ż ołn ierzy  

A rm :1 P o lsk ie j 
MUZY’KÓW  do  o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się; 

Z g łoszen ia  Zw. W e te ia n ó w  W o jsk o w y ch ,. 
KrakOw , K rzyża 7 w  godz. 10— 12 i o d  
18— 20sk a".

OGŁOSZENIA! R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W ysokość  410 m /m , sze ro k o ść  270 in /m . — P o d s ta w ą  o b liczen iu  je s t  jed e n  m ilim e tr , w jed  nym  łam ie. —  S tro n a  dzie li się  n a  4 lam y . 
Geny ogłoszeń w zło tych  I. s tro n a  w  1 łam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— V II.s tro n y  a f l .— . Z a tek s tem  zł 6.50. N ad esłan e  za  1 m  m  w 1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w  tek śc ie  do  60 
m /m  w  1 tam ie  zł 20.— , 2 łam ach  zl 30.— . O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0 10. Dla p o szu  k u ją c y c h  p ra c y  w d ro b n y c h  za  słow o  0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 10 słów . Z a z as tize ż en ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro cen t.

{Wydawca i red ak to r  odpowiedzialny Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie.


